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uczczenia święta 1 Majá
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f Maja święto wszystkich ludzi pracy
Tegoroczne święto 1 Maja obchodzimy

w  chw ili, kiedy we wszystkich krajach 
i na wszystkich kontynentach ku li ziem­
skie j wzmogły się nadzieje, iż pokój bę­
dzie obroniony i utrwa lony, że um ilkną  
wreszcie detonacje pocisków arm atnich 
i bomb na Półwyspie Koreańskim . W Fan- 
mundżon, dzięki niezłomnej, zmierzającej 
konsekwentnie do pokojowego uregulowa­
nia ko n flik tu  koreańskiego postawie rzą­
dów Chińskiej Republiki Ludowej i K o­
reańskiej Republiki Ludowo-dem okraty­
cznej, podpisano porozumienie w  sprawie 
w ym iany jeńców chorych i rannych. Nowe 
propozycje chińskiego i koreańskiego rzą­
du poparte przez rząd ZSRR, a dotyczące 
wznowienia rokowań o zawarcie rozej- 
m u i uregulowania jedynej spornej spra­
w y, a m ianowicie repa triac ji wszystkch 
jeńców, zostały powitane przez wszystkie 
narody jako jeszcze jeden dowód, iż pań­
stwa wysuwające te propozycje służą 
.wiernie stalinowskie j idei pokoju, że ich 
po lityka  wyraża dążenia wszystkich na­
rodów  pragnących pokoju, p rzeklina ją­
cych wojnę.

Na całym Rwiecie narasta ofensywa sil 
rńas ludowych w  obronie pokoju i n ie ­
zawisłości narodowej. Nie ma dziś tak ie j 
s iły, która mogłaby zlekceważyć wciąż 
narastający ruch mas ludowych w  obro­
nie pokoju.

Narody całego świata z najwyższym 
zainteresowaniem i radością przy jm ują  
wiadomości napływające z K ra ju  Rad 
i 7. kra jów  dem okracji ludowej, donoszące
0 nowych sukcesach twórców  w ielkich- 
budow li komunizmu, o szóstej z kolei 
obniżce cen w ZSRR. o wyrastających jak 
grzyby po deszczu nowych, potężnych za­
kładach przemysłowych w  Polsce, w  Cze­
chosłowacji. na Węgrzech, w  Rum unii, 
B u łga rii. NRD i A lban ii. W idzą one w  tych 
faktach dowód siły obozu pokoju, postępu
1 socjalizmu, przykład bratniego współży­
cia i pomocy wzajem nej wolnych narodów, 
świadectwo, iż k ra je  te kon tynuu ją  nie­
złom nie po litykę, k tó re j podw aliny stwo­
rz y ł W ie lk i Stalin.

Naród polski dziś, po śmierci .Józefa 
Stalina, wie, iż świętym  obowiązkiem jest 
7. jeszcze większym zapałem wzmacniać 
potęgę obozu pokoju poprzez pomnażanie 
zasobów m aterialnych i sil moralnych 
swoje j ojczyzny.

„Mobilizujmy nieustannie masy pracu­
jące — w zyw ał towarzysz B ie ru t na 
V I I I  Plenum KC PZPR — do wypełnia­
nia zadań produkcyjnych w mieście i na 
wsi, rozszerzajmy współzawodnictwo so­
cjalistyczne popierając szeroką i różnorod­
ną inicjatywę oddolną ma* w tym ruchu,

czny, którego zadania b y ły  poważnie
zwiększone, nie został w  pełni wykonany. 
Uporczywa, skuteczna w a lka  robotników, 
techników i inżynierów o systematyczną, 
rytm iczną realizację planu sprawiła, że 
plan I  kw arta łu  br. został z powodzeniem 
wykonany. Podobne sukcesy osiągają b ra t­
nie kra je  dem okracji ludowych. Np. pro­
dukcja przemysłowa Czechosłowacji wzro­
sła w  r. 1952 o 18%, W ęgier — o 23.7%, 
B u łga rii o 18%, R um unii o 23%, N iem ie­
ckie j R epublik i Demokratycznej o 18%'.

W przeciw ieństw ie do tych sukcesów 
w  krajach obozu pokoju — produkcja

prawtami* dalszych \ 500 świetlic, 
JWzmożona', będzie «.keja wjasUaw otojazdo- 
fwych, objazdowych tea trów  w iejskich.

w  dziedzinie budownictwa urządzeń Seul- icym
tura lnych i socjalnych. Dość powiedzieć, 
że przed wojną stosunek liczby szkól w y­
żej zorganizowanych 7-kIasowych do ogól­
nej liczby szkół podstawowych w yra z ił 
się cyfrą  15%; obecnie stosunek ten wy­
nosi 56%. Plan Sześcioletni zakłada 
zmniejszenie w  r. 1955 praw ie dw ukro tne ¡¡sze marzenia najlepszych ! synów 
zagęszczenia dzieci w szkołach. Wzrasta Opolskiego. marzenia całych pokołe

W czasie gdy cała klas« robotnicza, p o -1 tych. k tó rzy  do rutel leraere nie należą. Ke» 
dejm ując zwbowiązania produkcyjne dla ; leetey B. Kucharski, J. Greszeta zobowiązali 
uraczenia święta 1 Maja, przyśpiesza rea l:- ] się -wyjeżdżać raz w miesiącu 1953 r. do 
zację Planu 6-letniego, szkoła polska chce j spółdzielni produkcyjne j w  Grabówce ee- 
rów nież dać swój w k ład  w  budownictwo j lem wyjaśnien ia statutu spółdzielni pro- 
socjalistyczne. Taka bezpośrednią form ą ¡ du-kcyjnej oraz nieść pomoc w  kon kre t- 
udziału jest coraz szerzej przeprowadzana i nych pracach Zarządowi Spółdzielni; kol. 
przez szkoły akcja zb iórk i ważnych dla j J. Greezeta zobowiązał się pe łn ić do koń- 
przemysłu surowców, jak  złom, metale ko- ca br. funkc je  przewodniczącego Oddziału 
lorowe, odpadki użytkowe. i Powiatowego ZZN P bez zniżki godzin, jaka

Dla uczczenia zbliżającego się święta ] mu przysługuje oraz przygotować dzieci 
1 M aja W ydzia ł Oświaty Prezydium  WRN j klasy V I i V I I  do egzaminów poświęcając 
w  Szczecinie podją ł oddzielne zobowiążą- na 1° 2 gocśz. w  tygodniu po zajęciach
nie, postanawiając rozwinąć wśród na- j szkolnych.
uczycie li i  m łodzieży szeroką akcję propa-1 Szkoły nasze godnie przygotow ują dn, 
gandową na rzecz zb ió rk i odpadków, by I do obchodu święta 1 Maja — święta m ią- 
wszystkie szkoły w o j szczecińskiego wenę- j dzynarodowej solidarności mas pracu ją- 
ły  ja k  na jbardzie j a k tyw n y  udział w  zbiór- | cych.
ce. Szczeciński W ydzia ł O światy wra-z ze Tak ja k  robotnicy śląscy stają do wapół- 
sw ym i szkołam i zobowiązał się dostarczyć zawoan ctwa dla uczczenia 1 M aja, ta k  
przedterm inowo, do dnia 25.IV .1953 r., taką | też młodzież szkolna wraz ze sw oim i w y- 
iłość złomu, taką zamierzano poprzednio | chowawcami we wszystkich szkołach po- 
zebrać w  ciągu całego roku. Równocześnie j de jm u je  liczne zobowiązania.
W ydzia ł O światy Prezydium  , W RN | Szkoła podstawową nr 27 w Chorzowie 

, . j , .. . , , i w  Szczecinie wezwał W ydzia ł O światy zobowiązała się przepracować' w  W oiew.
A' w a nm lri „ J L , ,  WRN w  Koszalinie do współzawodnictwa I Parku K u ltu ry  i W ypoczynku 440 robo-

lku łh?rsinvoh P -V kBdr osw iatowo'  jw  sprawnym  i  masowym przeprowadzeniu ' czcgodzin. Nauczycielstwo tej szkoły zobo-
' t, i . ■ •> . . . ‘ . ,, . , | a k c ji zbiórkowej. w iązało się przepracować z dziećmi w  mie-

Reałizujem y najśwretnie.feze i na jfaue l- j ¿ koJy ORÓlnokształcąeej s,  U ą c u  kw ie tn iu  i m aju poza godzinami pra-
i polskiego. m arzenia całych pokoleń rew m -- pofist' u lic . w  Puławach zobowiązują się jp  obowiązkowej /0 0  roboczogod»« w  « -  

również sieć szkolnictwa zawodowego. 1‘ luc jon is tów  i pa trio tów : Jarosława Dą- ! przepracować z zespołami k la s o w y m i! lu  Podniesienia w yn ików  nauczania ucz- 
Zgodnie z Planem Sześcioletnim szkol- .browskiego i L u dw ika  W aryńskiego. Mar-
nictw o zawodowe otrzym a około 45 tys. .chlewskiego i Dzierżyńskiego, Buczka 
nowych m iejsc w  szkołach, około 18 rys. j i Now-otki. Możemy być dum ni z w ie lk ich .
nowych stanowisk w warsztatach szkol-

w  Niemczech Zachodnich o 3%, w Sta­
nach Zjednoczonych o 1%.

S iedm iom ilowym i skokami rozw ija  się 
po lski przemysł ciężki, decydujące ogni­
wo socjalistycznego uprzemysłowienia. 
W roku 1952 produkowaliśm y 3 razy w ię­
cej stali surowej w  przeliczeniu na 1 miesz­
kańca niż w r. 1937. Niedawno załoga za­
kładów „S ta r“  obchodziła uroczystość w y­
produkowania 10-ty siecznego samochodu 
ciężarowego, a załoga „Ursusa“  — 20-ty- 
sięcznego traktoru.

Produkujem y maszyny 1 części ma­
szyn, których nigdy' dotąd przemysł 
nasz nie oglądał: łożyska toczone, no­
we typy' i rodzaje maszyn przemy­
słowych i środków transportu, ciężkie 
obrab iark i karuzelówki, prasy h yd rau li­
czne. nowe typy maszyn odlewniczych, 
kom bajny węgłowe i w iele innych. Osią­
gnięto znaczne postępy, szczególnie w  hu t­
nictw ie. w' dziedzinie mechanizacji praco­
chłonnych procesów pracy.

Ogromne znaczenie ma osiągnięcie 
zwiększenia towarowości w  produkcji ro l­
niczej w  okresie ubiegłym. Dzięki w pro­
wadzeniu systemu dostaw obowiązkowych, 
wprowadzeniu na mocy uchwały z 3 sty­
cznia br. nowych, korzystnych warunków  
kon traktac ji produktów  roślinnych i ho­
dowlanych oraz dzięki zniesieniu ograni­
czeń handlu nadwyżkam i p rodukc ji ro l­
nej — stworzono nowe bodźce, które spra­
w iły  , że zwiększyła się ogólna produkcja 
zbóż oraz nastąpiła poprawa stanu ho­
dow li bydła, trzody chlewnej i owiec. De­
cydujące znaczenie dla rozwoju naszego 
ro ln ic tw a  ma rozwój spółdzielczości p ro­
dukcyjnej. W c h w ili obecnej pracuje po­
nad 7 tys. spółdzielni produkcyjnych w  ca­
łym  kra ju .

Dzięki dobroczynnemu działaniu re fo r­
m y z 3 stycznia br., re form y korzystnej 
dla klasy robotniczej, dla chłopstwa pra­
cującego, dla każdego człowieka pracy, 
wzrosła regulująca rola państwa na tych 

torujmy drogę nowatorstwu w produkcji, odcinkach, gdzie wobec istnienia niesoeja- 
sprzyjajmy wzrostowi techniki i je j szc- | [¡stycznych form  gospodarki powstawały 
rnkiemu opanowaniu, pilnujmy iermino- | zakłócenia w  planowym , proporcjonalnym  
wego uruchamiania nowych inwestycji j rozwoju- całokształtu naszej ekonomiki, 
i pełnej rytmicznej realizacji wszystkich Wzrosło i polepszyło się zaopatrzenie łu d ­
zą,dań planu gospodarczego na rok 1953, j ności m iast w  środki żywności, usta ły fale 
wzmacniajmy opiekę nad spółdzielczością j spekulacyjnych gorączek, poderwano poci-

przemysłowa w  A n g lii obniżyła się j nych oraz 16 tys. nowych miejsc dla 
w  r. 1952 w  porównaniu z r. 1951 o 3%, uczniów w  internatach.

Z kredytów  inwestycyjnych wznoszone 
są nowe gmachy, pracownie naukowe, la­
boratoria i k lin ik i.  Śląski okręg przemy­
słowy, k tó ry  przed wojną nie posiadał 
ani jednej szkoły wyższej, ma ich obe­
cnie 7.

Wzmaga się ofensywa ku ltu ra lna  na 
wieś. W ubiegłym  roku powstało 1008
św ie tlic  gm innych, 28 w ie jskich i powia-

rew olucyjnych przemian, które dokonuje 
naród, wznosząc pod przewodem klasy 
robotniczej jasny gmach socjalizm®.

Tegoroczne święto 1 M aja obchodzimy 
pod hasłem dalszego rozszerzenia'"! umo-
cnienie F rontu Narodowego w  oparciu poświęconych spółdzielczości p rodukcyjne j.
0 sojusz robotników', chłopów, in te ligen­
c ji pracującej, o skupianie w okó ł pa rtii
1 w ładzy ludowej dalszych setek tysięcy 
i m ilionów  ludzi bezpartyjnych, uczestni­
czących swoją uczciwy i patriotyczną p ra­
cą w  budownictw ie nowego, socjalisty-

w  okresie przygotowawczym do egzaminów' j n i°w  słabszych. _ .
prom ocyjnych, końcowych i dojrzałości j Pracownicy pedagogiczni i  adrmmstra- 
235 godzin, doprowadzić do pełnej a k ty w i- cy jn i szkol podstawowych n r ol i n r 5» 
zacji kó łka  i zespoły zajęć pozalekcyjnych. ; ^ ’e W rocław iu d|a uczczenia Święta K iasy 
W ychowawczynie klas I  -  I I I  zorganizu- Robotniczej podjęli następujące zobowią-
ją w' swoich klasach konkurs dobrego czy-1 ., , , . , ,
tania. Opracują i pomogą młodzieży P ostanow i, wzmóc na terenie szkoły

artys tycznych .' w a lHc o ia.k najlepsze w y n ik i nauczania 
' 1 m łodzieży: przez rzetelne i sumienne przy­

gotowywanie się do każdej le kc ji, przez

w  przygotowaniu im prez

tow'yeh domów ku ltu ry . W  roku bieżą- I cznego społeczeństwa.

produkcyjną na wsi. doskonalmy metody 
partyjnego kierownictwa życiem gospo­
darczym“.

W tych słow'ach zawarł towarzysz Bie­
rut: ważne wskazanie w k ie runku natar­
cia patriotycznych sil narodu polskiego, 
zjednoczonych pod sztandarami Frontu 
Narodowego. W okresie ostatnich 18 m ie­
sięcy osiągnęliśmy w  trudzie i znoju, bo­
ryka jąc  się z wieloma niedomaganiami. 
brakam i i trudnościam i w iele poważnych 
sukcesów. Dość powiedzieć, że w  dzie­
dzinie przemysłu produkcja globalna prze­
m ysłu socjalistycznego wzrosła o 20% 
w  porównaniu z r. 1951, chociaż plan ro-

stawy działania spekulacji przy zaopa­
tryw an iu  wsi w  w yroby przemysłowe po­
przez dostosowanie cen produktów  prze­
mysłowych do now'ego poziomu.

Dziś pały naród polski toczy ofiarn ie 
bój o pomyślne wykonanie 4 roku Planu 
Sześcioletniego. O powodzeniu tej w a lk i 
zadecyduje troska mas pracujących o ry t­
miczność wykonyw ania planów', o wyższą 
wydajność pracy, o pełne wykorzystanie 
mocy produkcyjnych, o dalszy postęp 
techniczny, o oszczędność m ateriałów, 
o wysoką jakość produkcji, o mocną dy­
scyplinę pracy.

Mam y również o lbrzym ie osiągnięcia

Zbliiajq się egzaminy w szkołach
„Celem zapewnienia w łaściwych waran-1 z uczniami pytania do egzaminów zeszło- 

ków dla przeprowadzenia egzaminów o ra z ! rocznych. Na pewno i w tym  roku bę- 
peinego ich wykorzystania pod względem i dzie w iele podobnych pytań — pomyśle- 
wyehowawezym w inien k ie row n ik  • .szkoły | li .  Nie to jest zresztą istotne, by akurat 
w raz z rudą pedagogiczną: I „ t ra f ić “  na pytania. Ważne jest to, że

a) zorganizować pracę nad pogłębieniem | nauczyciele od początku roku m yśle li o
wśród nauczyciel; znajomości c e l ó w  egzaminie i że przez, przerabianie z ucz- 
i z a d a ń  oraz m e t o d y k i  egza- j niam i zagadnień m obilizow ali ich do tej 
m i nów. | ważnej dla nich sprawy.

b) przeprowadzić wśród uczniów i rodzi- : Przykładów troski szkół o dobre w yn i- 
ców pracę uświadamiającą i wychowa w- , k i zbliżających sic egzaminów można 
cza, w celu wyrobienia właściwego stosun­
ku do egzaminu jako środka pomagają­
cego w walce o lepsze w yn ik i nauczania.

w ykazy działów i zagadnień, które ucz­
niow ie w in n i pogłębiać i ugruntować.

c) W ykazy te doręczono wszystkim  na­
uczycielom i organizacji harcerskiej. Na 
ich podstawie zorganizowano specjalne 
zespoły przedmiotowe uczniów słabszych. 
Opiekę nad n im i objęło 12 nauczycieli. 
Praca w  zespołach odbywa się w godzi­
nach pozalekcyjnych.

d) Harcerze pomagają uczniom słabszym 
w  domu, organizując wspólne „sąsiedzkie“ 
przerabianie słabo przyswojonych partii 
m ateria łu ; ponadto harcerze specjalną

Nie wszystkie szkoły jednak podjęły za­
dania należytego przygotowania uczniów

wiadomości z la t ubiegłych. Sprawą nie­
zm iernie p ilną w  tej szkole jest. przeto 
zorganizować ja k  najszybciej w  sposób 
ja k  na jbardzie j celowy i owocny powta­
rzanie i  u trw a lan ie  przerobionego mate­
ria łu.

Niewystarczającą pracę w  zakresie po­
w tarzania i ugruntowywania m ateriału 
naukowego stw ierdzono również w  szko­
le w  Juszczynie w powiecie wadow ic­
kim  i w  samych Wadowicach w szkole 
nr 1. Szczególnie jednak w  Juszczynie 
m ateria ł jest podawany pobieżnie, szybko 
i bez należytego utrwalenia . Praca rad 
pedagogicznych obydwu szkół jest słaba. 
Niewystarczająco i rzadko by ły  tu oma­
wiane w yn ik i nauczania < wychowania 
oraz sprawy podnoszenia poziomu pracy. 
Sprawy te należy nadrobić w pozostałych 
tygodniach bież. r. szkolnego.

Zbliżający się szybko term in egzami­
nów końcowych i promocyjnych w in ien

przytoczyć wiele. W sprawozdaniu z w i­
zytacji szkól, przeprowadzonej w  powie­
cie Nowy Bytom w  marcu b r„  pisze je- ,

c) zorganizować w sposób jak na jbar- i den z w izyta torów  W ydziału Oświaty, woj. I uwa8? zwracają na punktualność i frek - 
dzie j celowy i owocny p o w t a r  z a- j stalinogrodzkiego: „Badając sprawę przy- wenc-ię kolegów, 
n i e  i u t r w a l a n i e  przerobionego i gotowania uczniów do egzaminów projrńo- 

.m ateria łu  naukowego. i cyjriych z klas V I i końcowych z klas V II
d) pomóc uczniom w przygotowaniu się j stw ierdziłem , że najlepiej z w izytowanych ] do egzaminu

do -egzaminów w sposób najbardziej racjo* | szkól zorganizowano przygotowanie w  Np. w  klasie V I w  M irocin ie  Górnym 
halny. \ j szkole nr 3 w Wirku, gdzie instrukc ję  M i- | w powiecie kożuchowskim na lekcji h i-

e) zmobilizować do w a lk i o dobre w yn i- I nisterstwa o egzaminach przeanalizowano j s to r ii: na zadane przez wizytującego łatwe
ki egzaminów ZMP. organizację Karcer- j na zebraniu rady pedagogicznej, na po-i pytanie odpowiedział ty lko  jeden uczeń ___ ______ _... . .......
ską. samorząd szkolny oraz kom ite t ro - j siedzeniu _ZOZ uraz omówiono na zebra- j na 15 obecnych. W te j samej szkole ucz-j pobudzić w naszych szkołach na jpe łn ie j-
dzicielski. i niu rodziców. Zorganizowano systenia- | n iow ie klasy V I I  wprawdzie odpowiadali ! szą in ic ja tyw ę w k ie runku podniesienia

Szczególną uwagę należy zwrócić na ; tyczne douczanie i powtarzanie m ateriału ; dobrze z gram atyki przerobionej w  bież. | na wyższy poziom pracv dydaktyczno-
w łaściw ą atmosferę wychowawczą w j w szkole i w św ietlicy, wzmocniono kon- I roku szkolnym, lecz zapomnień zupełnie I wychowawczej
szkole i zapobiegać zarówno lekceważe- ; takt z rodzicami uczniów słabych przez
niu egzaminów, ja k  , w ytworzeniu się i częste ich odwiedziny w domu. W innych
nastro jów paniki i zdenerwowania. Przy- j szkołach przygotowania te przebiegają
gotowanie do egzaminów. jak  i same ] podobnie“ .
egzaminy odbywać się powinny w  nor- I Bardzo poważnie i w  sposób, k tó ry  nie- 
malnych warunkach pracy szkolnej, w w ą tp liw ie  da rezultaty, podeszła do spra- 
atmosferze poważnej i pogodnej“ . j w y przygotowania młodzieży do egzami-

Przytoczyliśm y tekst § 3 obow iązujące-j nów szkoła , n r 6 w  Kielcach. Oto na po-
go regulaminu. Tekst ten wyznacza p ro -i czątku lutego br. odbyły się w  klasach
gram i kierunek działania dla szkół na ■ V II  i V I narady wychowawców kłaso-
w iele miesięcy pized egzaminami. W ja k i ] wych. rodziców i harcerstwa, na których
sposób szkoły rea lizu ją ten program w .¡dokładnie omówiono poziom poszczegól-
óbecnym reku szkolnym?

Po ukazaniu się w bież. r. pierwszego 
numeru Dziennika Urzędowego M in is ter­
stwa Oświaty, w którym  są zarządzenia 
i regulam iny w sprawie egzaminów, w ie­
le szkół n iew ątp liw ie  gruntow nie prze­
analizowało te dokumenty i zakreśliło 
sobie w łaściwy program pracy w zakre­
sie przygotowań do egzaminów. W szko­
le TPD nr 8 w Warszawie omówiono 
je na posiedzeniu rady pedagogicznej już 
w  lutym . Szczególnie dokładnie została 
rozważona sprawa przygotowania dzieci 
dr. egzaminów, a więc zagadnienie po­
w tarzania m ateriału, pomocy dzieciom na 
zajęciach św ietlicowych, udziału grona 
nauczycielskiego i rodziców w pracach 
pozalekcyjnych, mających na celu przy­
gotowanie młodzieży do egzaminu itd. Na­
uczycielka jęz. polskiego kol. A lina To­
mala i nauczyciel nauki o Konstytucji

nych uczniów, ściśle re jestrując i konkre­
tyzując braki uczniów słabszych.

Ustalono wtedy m. in.. że wyznaczeni 
rodzice roztoczą opiekę nad pracą domo­
wą poszczególnych uczniów. W ybrano 42 
rodziców. Spośród nich 37 udało się w  
dniu 23 marca br. o godzinie 19 do domów 
słabszych uczniów klas V I I  i V I. O dwie­
dzono łącznie 72 rodziny stwierdzając 
obecność w domu o tej godzinie ty lko  33 
uczniów. Spośród tych 33 uczniów ty lk o  
7 przygotowywało się do lekcji.

Rodzice złożyli w szkole sprawozdania 
z odwiedzin. Na te j podstawie odbyła się 
.w dniu 25 marca br. narada nauczycieli, 
przedstaw icieli kom itetu rodzicielskiego i 
harcerstwa. Ustalono wówczas następują­
ce sposoby pomocy uczniom:

a) Ułożono rozkład dnia na czas fe r ii 
wiosennych.

b) W ychowawcy klasowi na podstawie
kol Jankowski już od samego początku ; sprawozdań nauczycieli opracowali do- 
roku szkolnego systematycznie przerabiali I k ladnie dla' wszystkich słabych uczniów

W wioskach odległych tak od miast, od stacji, 
ze wieści z innych stron czy z zagranicy 
po dniach dopiero dochodzą przez piaski 
chłopską gazetą — młodzi robotnicy

stawiają domy, chłopi, żwir rozwożą 
po drogach błotnych, pełnych dziur, kolein.
W tych wioskach, które nędzą już nie trwożą, 
elektromonter wzruszeń i nndziei —

pastuch wczorajszy — w mroźnym wiatru świście 
światło przeciąga do chałup na. drutach, 
n potem, w wieczór, pisze ro długim liście 
o swej radości — do Bieruta.

W mym kraju niegdyś nie pałały twarze 
taką radością i kwiecień nie dyszał 
takimi dniami, i dla tylu marzeń 
nie było miejsca u ludzi, co dzisiaj.

JOZEF UDALSKI
nauczyciel szkoły podstawowej 

w Barcicach, pow. Wieluń

Przygotu ją  i wygłodzą dw ie pogadanki ; {oc, m je  w,ek„ a an iże li. dotychczas opie- 
poprzedzające występy artystyczne szkol- ka UC7ni(Vw słahych. ud2dela jąc im  dodat- 
nej e,opy łączności. : kow ych konsu ltac ji poza zajęciam i le kcy j-

Pomogą w* sporządzeniu przez młodzież | nym i w* łącznei ilości 500 godzin, 
b ry j drewnianych do nauk i stereom etrii. W łączyć młodzież szkolną do wiosen- 

Sporządza specjalny kata log biblioteczny I nej akc ji porządfcowo-sanitamei u trzym u- 
dla lite ra tu ry  m arksistowsko-leninowsko - j jac budynek szkolny 1 jego najbliższe oto- 
sta linow skie i. I czenię we' wzorowej czystości.

P rzygotu ją  zestaw przyrządów do nauki j W ykonać jedno litą  dekorację m ko ty  
f iz y k i na konferencję sierpniową. j j  klas.

kom itet Rodzicielski pomoże członkom Szkół» Ogólnokształcąca w Pabianicach 
Rady Pedagogicznej w  przeprowadzeniu . CZOj święto 1 M aja wzmożoną praca szkol- 
ko n tro li powszechności nauczania w  rejo- ną. wykonywaniem  prac społecznie uży-
nie szkoły (term in do dnia 1 maja 1953 r.): 
roztoczy opiekę nad kom pletam i samo­
kształceniowym i uczniów w  poszczegól­
nych klasach, nasili w  miesiącu m aju ho­
spitacje w  klasach V I — X I.

Szkolny Komitet Opiekuńczy zobowiązu­
je się w  czasie do 15 sierpnia br. napraw ić

teeznych. Nauczyciele zobowiązali się zor­
ganizować dodatkowe lekcje  celem p rz y j­
ścia z pomocą uczniiom słabszym. P ra­
cownia chemiczna postanowiła wykonać 
taką ilość kom pletów  do ćwiczeń chemicz­
nych, aby każda kilkuosobowa grupa ucz­
niów' m iała swój w łasny kom plet dla prze-

5 sztuk taczek żelaznych oraz ,15 sztuk i prowadzenia doświadczeń. K om ite t Ro- 
kranów  wodociągowych; wykonać 50 szt. | dzicielski podją ł siie m. in. w ykonan ia  sta­
nowych śrub z nakrę tkam i do reperacji | tyw ów  do kompletów' chemicznych; zobo- 
m ebli szkolnych; wwkonać wszelkie roboty j w iaza ł się pgrodzić plac szkolny s ia tką 
spawalnicze związane z naprawą i konser- j drucianą dłflgości 200 m. dając własną ro- 
wacją ins ta lac ji i urządzeń szkolnych. j bocizmę i  m ate ria ły  dodatkowe; zbadać tak - 

Koiektyw Nauczycielski szkoły po ds ta -! że w a ru n k i na wszystkich stancjach, w  
w-owej w  Dąhrow ie-Bór (woj. lubelskie) ; k tó rych  m ieszkają uczniowie te j szkoły, 
dla uczczenia święta 1 M aja podjął nastę- i Młodzież zobowiązała sic doprowadzić do 
pujące zobowiązania;^ «tudiowanie życiory- estetycznego wwglądu obejście szkoły, żalo­
wi Józefa Stalina i  przepracowanie V I I I  i żyć zaokienne skrzynki z kw ia tam i; każda 
Plenum KC  PZPR na cotygodniowych spe- klasa postanowiła zadokumentować czy- 
cja lnych zebraniach; zwerbowanie do sze-, nem swą troskę o dobro społeczne, u trzy - 
regów' ZNP trzech innych członków, k tó - m ując własne sale szkolne w  ta k im  sta­
rzy dotychczas by li poza organizacją: wcią- nie, aby każdego dnia po zajęciach wy« 
gnięcie do Kasy Zapomogowo-pożyczkowej ! gląd sali nie budził żadnych zastrzeżeń;

Pnted f V  H m j n e m / n i  X i a x d c m  ŻŁISIP

Czego d o m a g a ją  się n a u c z y c ie le  
od  nowych w ła d z  z w ią z k o w y c h  

Hol. MAMA LEDWOtii
P y s k o w i c e ,  p o w .  G l i w i c e

Nowy Zarza.d Główny ZNP po­
winien nawiązać ściślejszy kontakt 
* terenem, więcej interesować się 
jego potrzebami. Szeregowi człon­
kowie Związku, oddaleni nieraz o 
dziesiątki kilometrów od większych 
ośrodków kulturalnych, chcą się li­
czyć, pogłębiać swój światopogląd 
naukowy, swoją wiedzę ogólną i za­
wodową — Zarząd Główny ZNP w i­
nien wyjść naprzeciw' tyni dążeniom 
s pomocą.

Nie powinno się sądzić, te pod­
wyższanie naszych kwalifikacji za­
wodowych jest tylko sprawą M ini­
sterstwa Oświaty. To jest żywotną 
sprawą nas wszystkich, nauczycieli, 
a więc także naszego Związku.

W akcji samokształcenia ideologi­
cznego prowadzonego przez Związek 
należałoby wzmocnić instruktaż. Nie 
można zostawiać ZOZ i MOZ bez 
bardziej troskliwej opieki, aby same 
się borykały z trudnościami. Nieraz 
jeszcze zdarza się, że kierownik ze­
społu samokształceniowego nie jest 
w stanie mimo najlepszych chęci 
rozwiązać niektórych zagadnień, czę­
sto nie wie, jak demaskować błęd­

ność burżuazyjnych teorii lub jak  
odpowiedzieć na trudniejsze pytania 
z marksizmu-Ieninizmu.

Trzeba więc otoczyć większą opie­
ką kierowników zespołów samo­
kształceniowych, zapewniając im 
wszechstronny, systematyczny in­
struktaż — nie tylko na odprawach 
miesięcznych, ale na częściej orga­
nizowanych kursach.

Ogromne znaczenie dla nauczycie­
li miałoby również zaoczne kształ­
cenie ideologiczne. Dotyczy to tych, 
którzy chcieliby wyjść poza ramy 
samokształcenia ideologicznego pro­
wadzonego w ZOZ i MOZ. „Nie chce­
my smażyć się w7c własnym sosie“ 
— mówią nieraz nauczyciele, klórzy 
poza dyskusjami i zebraniami we 
własnych zespołach, w szczupłym 
kręgu najbliższych znajomych kole­
żanek i kolegów, chcieliby rozszerzać 
krąg swej wiedzy pod kierownictwem 
wybitnych naukowców i działaczy 
społecznych. I  dlatego ZG ZNP w i­
nien przyczynić się do org*n'zowa- 
nia placówek zaocznych studiów ide­
ologicznych dla nauczycieli.

Hol. MAMAIM SZYMAAISHI
O p o l e

N A LEŻY ZW IĘKSZYĆ TROSKĘ  
O PEŁNĄ I  C A ŁK O W ITĄ  RE A LI­
ZACJĘ UCHW AŁY PREZYDIUM  
RZĄDU POLSKIEJ RZECZYPOSPO­
L IT E J LUDOW EJ Z D N IA  20.X 
1952 R.

Nauczycielstwo Opolszczyzny w i­
dząc troskę Partii i Rządu o popra­
wę warunków bytowych nauczycie­
la, oczekuje od sw'ego Związku 
większego zainteresowania się tymi 
problemami.

Zarząd Główny Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego w bieżącej ka­
dencji może sie poszczycić pewnymi 
osiągnięciami w załatwianiu spraw 
bytowych nauczycieli. Sa nimi: coraz 
większa dbałość o realizacje uchwa­
ły Rządu z dnia 20.X ubiegłego roku, 
poważne sukcesy w akcji wczasów, 
W' akcji pomocy chorym nauczycie­
lom oraz opieki nad studiującymi 
dziećmi nauczycieli.

Niemniej jednak w stylu naszej 
pracy związkowej jest jeszcze we 
wszystkich ogniwach związkowych, 
od ZOZ i MOZ poczynając, poprzez 
oddziały i okręgi aż do Zarządu 
Główmego — wieie braków i niedo­
ciągnięć, zwłaszcza na , odcinku za­
bezpieczenia mieszkań dla na­
uczycieli wiejskich i miejskich.

Przed nowym Zarżałem  Głównym  
ZNP, przed wszystkimi ogniwami, 
ZOZ i MOZ, oddziałami i okręgami, 
wysuwają się nowe dezyderaty, któ­
rych spełnienia oczekują tysiączne 
rzesze nauczycieli. Mianowicie:

Przy pomocy Zarządu Głównego 
zarządy okręgowe poprzez pełną 
mobilizację wojewódzkich rad na­
rodowych winny ROZW IĄZAĆ ZA­
G A D N IE N IE  m ie s z k a ń  d l a  n a ­
u c z y c i e l i  w miastach wojewódz­
kich i powiatowych. Jest to koniecz­
ne ze względu na napływ nowych 
kadr, ze względu na zapewnienie 
nauczycielom niezbędnych warun­
ków pracy.

Zarząd Główmy ZNP winien zmo­
bilizować wszystkie ogniwa związ­
kowe do bardziej sprężystego za­
łatwiania takich żywmtnych spraw, 
jak ZAO PATRZENIE NAUCZYCIE­
L I I SZKÓŁ IV OPAŁ PRZED ROZ­
POCZĘCIEM ROKU SZKOLNEGO.

Palącym jest rówmież zagadnienie 
wzmocnienia troski o zdrowie, aby 
nauczyciele potrzebujący leczenia sa­
natoryjnego mogli natychmiast le­
czyć sie skutecznie. Nauczyciele spo­
dziewają się. że Zarząd Główny za­
dania te podejmie i wykona.

Hol. STEF AIM nOBOCHA, ł orf/
Przed nowym Zarządem Głów­

nym ZNP stoi doniosłe zadanie kon­
tynuowania pracy samokształcenio­
wej w'śród nauczycielstwa. Celem 
podniesienia je j poziomu należało­
by niezależnie od konferencji mie­
sięcznych organizować w okresie wa­
kacyjnym kursy, na. których kierow­
nicy zespołów mogliby uzupełnić 
wiadomości. Kursy takie można by 
łączyć z wczasami, uwzględniając 
konieczność wypoczynku w czasie 
wakacji. Należałoby w przyszłości 
wydawać w „Glosie Nauczycielskim“ 
bogatsze materiały pomocnicze do 
tych zagadnień, które przewiduje 
program samokształcenia ideologicz­

nego, a także upowszechniać do­
świadczenia pracy zespołów samo­
kształceniowych.

Ogniwa związkowe oczekują, że 
Wydział KO ZG ZNP opracuje 
szczegółowy zestaw książek „mini­
mum“ i „maksimum“ do hib’iotek 
nauczycielskich, które będą systema­
tycznie uzupełnianie. Należałoby 
przy tym zwrócić uwagę na zwię­
kszenie lektury światopoglądowej, 
której brak dotychczas daje się do­
tkliwie odczuwać. Nowoobrany ZG 
ŻNP również roztoczy większą opie­
kę nad pracą kulturalno-oświatową 
w terenie.

/
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Zawczasu przygotować się 
do Dni Oświaty, Książki i Prasy

W  m aju br. dorocznym zwyczajem 1 
obchodzić będziemy „D n i Oświaty, Książki 
i Prasy“ . Program  tegorocznych D ni Oświa­
ty , K siążk i i  Prasy głęboko przepoimy 
prob lem atyką życia i działalności Józefa 
Stalina, będziemy dale j pogłębiać wśród 
m łodzieży i najszerszych mas znajomość 
Jego genialnych wskazań, k tó re  wiodą 
nasz naród do coraz jaśniejszych dni, bę- i 
dziem y uczyć, ja k  je  przyswajać i  na co- 
ćtzień przekuwać w  czyn.

Tegoroczne „D n i Oświaty, K siążk i i  P ra­
sy“  w  szkołach pow inny się przyczynić 
do głębszego i dokładniejszego zaznajomie­
nia  młodzieży z w ie lk im i osiągnięciami 
P lanu 6-letniego w  różnych dziedzinach 
życia, szczególnie w  dziedzinie ośw iaty 
i  k u ltu ry  Polski Ludowej. D la tego celu , 
posłużą pogadanki, odczyty, wykresy, ilu -  : 
stracje, wycieczki, f ilm y  itd . Osiągnięcia i 
Polski Ludow ej w  dziedzinie ośw iaty 

, i  k u ltu ry  w in n y  budzić u m łodzieży i  ro - 1 
dzień w słuszną dumę i  patriotyzm .

W  ramach urządzanych im prez w  szko- I 
łach, placówkach pozaszkolnych i domach j 
dziecka nawiążem y do postępowych tra ­
dyc ji naszego narodu, do naszego w kładu  
w  naukę światową w  walce z s iłam i ha­
m ującym i postęp ośw iaty i ku ltu ry . M . in. i 
w ykorzystam y dla naśw ietlenia tego za­
gadnienia fak t, że w  m aju br. -przypada 
410 rocznica śm ierci M iko ła ja  K opern i- j 
ka, k tó ry  dokonał epokowego przewrotu j 
w  nauce.

Doniosłym  zadaniem będzie również 
podjęcie prac zm ierzających do pełnej rea­
liza c ji hasła powszechności nauczania j 
w  zakresie siedmiu klas szkoły podstawo­
w e j obejmującego nie ty lk o  młodzież, ale 
rów nież dorosłych. Z tym  łączy się też 
aprawa u m atow ienia ruchu czyte ln ictw a 
w  środowisku szczególnie w ie jsk im , a spe­
c ja ln ie  w  spółdzielniach produkcyjnych, 
PGR i  POM. Szkoły -podstawowe i śred­
nie będą realizować swój program  „D n i ; 
Oświaty...“  w  -procesie nauczania, -poprzez 
organizowanie poranków, w ieczornic, w y - ; 
eieczek itd. W  pracach przygotowawczych 
w  urządzaniu wszelkich im prez w in ien 
wyraźnie zaznaczyć się żywy udzia ł orga­
n izac ji m łodzieżowych i  szkolnych, kom i­
te tów  rodzicie lskich i opiekuńczych.

Szkoły podstawowe i średnie upowszech­
n ią  w  sposób a trakcy jny  dorobek w łasnej 
działalności z każdej dziedziny życia 
szkolnego. Pokażą więc w  form ie  pom y­
słowo w ykonanych gazetek, wykresów  
ł  albumów" oraz -poprzez w ystaw y w kład, 
ja k i wniosła  szkoła, poszczególne klasy 
lu b  uczniowie dla podniesienia bazy ma­
te ria lne j szkoły, w  zakresie wykonania 
prac społecznie użytecznych w  środow i­
sku itd. Gazetki i w ykresy mogą obrazo­
wać, ilu  absolwentów szkoły kontynuu je 
naukę w  różnych typach szkół zawodo­
wych i  wyższych uczelniach, łączność tych 
uczniów  i  studentów' z uczniam i danej 
szkoły, wzrost czyte ln ictwa, pokażą -przo­
dow n ików  nauki i prac społecznych. Także 
i w ystaw y własnoręcznie wykonanych 
przez młodzież pomocy naukowych, wzo­
row o prowadzonych zeszytów i  dobrze 
utrzym yw anych książek wzbudzą duże za­
ciekaw ienie i  wychowawczo oddziałają 
na opieszałych uczniów. Zwrócić należy 
baczną uwagę na spotkania uczniów z za­
proszonymi do szkoły naukowcam i i a r ty ­
stami, racjonalizatoram i i przodownikam i 
pracy, k tó re  na pewno zbliżą młodzież do 
różnych zagadnień z życia nauki, sztuki 
i  technik i. M . in. u ła tw ią  one nauczycie­
lom  lepsze przygotowanie m łodzieży do 
w yboru  zawodu zgodnie z gospodarczymi 
potrzebami kra ju . Taką samą rolę spełnią 
wycieczki do kopalni, hu ty lu-b fab ryk i. 
W iele uwagi poświęcim y sprawie rozw oju

czyteln ictwa wśród m łodzieży ł  dorosłych. 
W szkołach urządzim y estetyczne w ystaw y 
z książkami, zaprowadzim y dzieci do k io ­
sków i stoisk, zorganizujem y konkursy 
recytatorskie i pięknego czytania, dyskusje 
nad w yb ranym i książkam i, dostosowanymi 
do zainteresowań dzieci i młodzieży. 
W  zw iązku z tą ostatnią sprawą wskazane j 
by łoby urządzić spotkanie z autoram i 
książek.

Dzięki dobrze zorganizowanemu czytel­
n ic tw u  n iektóre szkoły osiągnęły w  te j j 
dziedzinie w ysoki poziom -pod względem i 
ilościowym  i  jakościowym. Tak np. Szkoła 
Podstawowa n r 2 w  Inow roc ław iu  szybko j 
spopularyzowała wśród dzieci sprawę czy- I 
te ln ic tw a dzięki urządzonym ciekawym  
konkursom  czyteln ictwa, trosce o zaintere­
sowanie każdego ucznia dobrą ks ią żką ! 
oraz .p ięknym , przyciągającym  oko kata­
logom obrazkowym , zeszytowym oraz j 
praw dziw ym  katalogom, jak ie  zna jdu ją  | 
się w  bib liotekach dla  dorosłych, a także j 
dzięki wykresom  ilu s tru ją cym  współza­
wodn ictw o w  czytaniu.

Podobnie jest w  Szkole Podstawowej j 
n r 2 w  Trzciance, gdzie o m ałych czyte l­
n ików  dba nie ty lk o  b ib lio teka rka, nau­
czyciele ale i starsza młodzież orae absoi- ■ 
wenci szkoły interesujący się specjalnie 
tym  zagadnieniem.

Tak ja k  w  poprzednich latach, organiza­
cje młodzieżowe i  szkolne -pod k ie row m - 
ctwem  nauczycieli za in ic ju ją  wśród m ło ­
dzieży podejm owanie zobowiązań w  za­
kresie indyw idualnego nauczania n ie  prze­
szkolonych dotąd analfabetów i  przero­
bienia z n im i przepisanego kursu.

W  czasie wygłaszania pogadanek i  re ­
feratów  oraz -podczas różnych imprez oma­
w iane będzie zagadnienie rozw oju ośw iaty 
i k u ltu ry  w  Polsce Ludowej, w p ływ u  
szkół dla pracujących i  szkoły korespon­
dencyjnej na wykonanie p lanów  produk­
cy jnych m iejscowych i dalszych zakładów 
pracy. Podanie konkretnych p rzyk ładów  
z własnego terenu, -przypomnienie nazw isk 
dobrze znanych dzieciom przodowników 
pracy — zbliży dzieciom zagadnienie.

W oparciu o powyższy problem  można 
zorganizować wśród uczniów' w ym ien io­
nych szkół konkurs na napisanie wypraco­
wania na tem at: „Jak  nauka pomaga m i 
lepie j pracować w  w ykonan iu  zadań 
IV  roku Planu 6-letniego“ . Najlepsze prace 
w inny  być nagrodzone. Pożądane byłoby 
zorganizować wT okresie „D n i Oświaty...“  
specjalnie uroczyste zakończenie pracy ze­
społów czytelniczych, w ycieczki tych ze- 

1 społów do nowobudujących się osiedli, 
dzielnic, do spółdzielni produkcyjnych,

; PGR itd.
Przedszkola zorganizują pogadanki dla

| rodziców na tem at w p ływ ó w  w ychow aw - 
| czych przedszkola na dziecko, urządzą w y ­

stawy -prac wychowawczyń i  dzieci, po- 
! każą na wykresach dorobek przedszkoli 

w' dziedzinie um ożliw ien ia  kobietom  pracy 
zawodowej.

Poważne zadania stoją także -przed w y ­
dzia łam i oświaty. W ydzia ły  O św iaty W RN 
i PRN wr porozumieniu z W ODKO 
i  PODKO spopularyzują najlepsze do­
świadczenia przodujących nauczycieli w  fo r- 

j mie o tw artych  lekc ji, w' prasie i  na ze- 
j braniach, będą także służyć -pomocą szko­

łom w  organizowaniu wycieczek uczniów 
; na w ystaw y konkursu czytelniczego, do 
i muzeów, b ib lio tek, d rukarń , wzmogą tro ­
skę o  rekru tac ję  młodzieży pracującej do 

| szkół i liceów' dla pracujących i korespon- 
j dencyjnych, przystąpią do organ izacji no- 
- wych zespołów' czyte ln ic tw a pierwszego 
| stopnia, a przede wszystkim  nasilą akcję

w' zakresie powszechności nauczania wśród 
dorosłych.

ZOZ i  M OZ -winny szczególnie ożyw ić 
swoją działalność w  „D n iach Oświaty* . 
kładąc duży nącisk na pracę ku ltu ra lno - 
oświatową i m asowo-polityczną w  środo­
w iskach w ie jsk ich. Do ich  zadań będzie 
należało rozbudzenie wśród nauczycielstwa 
zainteresowania książką, organizowanie 
dyskus ji nad n im i z udzia łem  lite ra tów , 
popularyzowanie stale wzrasta jących osiąg 
nięć P o lsk i Ludowej, zbiorowe zwiedzanie 
w ystaw  i muzeów. A  dalej — udzia ł w  od­
czytach TWP, wycieczki do k in  i  teatrów, 
w ieczory w ym iany  doświadczeń pedago­
gicznych, organizowanie im prez a rty ­
stycznych dla  nauczycieli i  środowiska; 
zwiększenie trosk i o poziom pracy w  świe­
tlicach w ie jsk ich  i kursach początkowego 
czytania —■ wzbogacą program  „D n i“ . Po 
zakończeniu „D n i“  ZOZ i  M OZ przeanali­
zują i podsumują swoje osiągnięcia.

W  „Dniach Oświaty...“  należy rów nież 
wzmóc propagandę nauki jęz. rosyjskiego. 
Duże pole do popisu m a ją  tu  szkolne koła 
P rzy jac ió ł ZSRR, które nawiążą lub  za­
cieśnią współpracę z K o łam i TPPR przy 
zakładach pracy. Dobrą form ą propagandy 
będą konkursy recytatorskie, gazetki, po­
kaz ładnych książek itd.

W  całej działalności z okazji „D n i 
Oświaty...“  pogłębimy łączność szkoły ze 
środowiskiem, młodzież będzie rozpo­
wszechniać książki wśród najszerszych 
mas społeczeństwa, zapraszać na wszystkie 
im prezy szkolne, zachęcać rodziców' do 
czytania, pokazywać im  dorobek i osią­
gnięcia w łasnej pracy. (eż)

Delegaci na IV  Krajow y Zjazd ZNP

Kol. Mieczysław Marczuk
Jedz iem y do R adzyn ia , do m ie jsca  

p ra c y  k o le g i M ieczys ław a  M arczuka , 
pow . in s tru k to ra  sam okszta łcen ia  id eo - 

| log icznego w  R a dzyn iu , k tó r y  zosta ł 
! w y b ra n y  ja k o  de lega t na  K ra jo w y  

Z ja zd  D e leg a tów  ZN P .

Z a s ta je m y  go w  lo k a lu  O d d z ia łu  P o- 
I w ia to w e g o  ZN P . W ła śn ie  ro z m a w ia  z 

ko leża nką  W ., k tó ra  d z ię k u je  m u  za to, 
że zachęc ił ją  do zdo b yw a n ia  k w a l i f i -  

I k a c ji na uczyc ie lsk ich  w  K o m is ji  R e jo ­
n o w e j. W czo ra j w ła śn ie  —  ja k  o p o w ia ­
da k o l. W . —  zda ła  z w y n ik ie m  d o b ry m  

! p ie rw s z y  egzam in, k tó re g o  ta k  ba rdzo  
’ się o b aw ia ła . T e raz  jeszcze w ię ce j w ło ­

ż y  w y s iłk u , b y  u zu p e łn ić  śwe w y k s z ta ł-  
| cenie. K o l. M a rc z u k  in fo rm u je  nas, że 
i sam  ró w n ie ż , do p ie ro  c z te ry  la ta  te rnu ,
| zd o b y ł k w a lif ik a c je  w  K o m is ji R e jo ­
n o w e j, te raz  zaś n a d a l s ta le  dokszta łca  
się.

W  tra k c ie  ro z m o w y  oka zu je  się, że 
ko l. M a rczu k , będąc in s tru k to re m , zdo- 

! ła ł w  ro k u  b ieżącym  zachęcić czter­
dziestu trze ch  nauczycieli w  powiecie 
ra r iz y ń s k im  do uzupełnienia k w a lif ik a -  

! c ji.
K o l. M a rc z u k  w  swe] p ra c y  in s tru k ­

to rs k ie j p rz y w ią z u je  dużą  w agę n ie  
ty lk o  do szko len ia  ideo log icznego n a u ­

czyc ie li, ale ró w n ie ż  do ic h  s ta łego do­
skon a len ia  zaw odow ego w iedząc, że 
jedno  w sp ie ra  i uzu pe łn ia  d rug ie .

|  *

i i l l i ń ..............

K a ż d y  w ie , że p raca  na uczyc ie la  m u - 
! Si b yć  p lan ow a , lecz p racę  in s tru k to ra  
i w ie lu  w yo b ra ża  sobie ja k o  n ieustanne  
I im prowńzo-wane w y ja z d y . K o l. M a rczu k  
i p la n u je  w y ja z d y  na c a ły  m ies iąc, u -

w 'zg łędn ia jąc  przede w s z y s tk im  te 
spo ły , k tó ry m  trzeba  pom óc, gdzie  p ra ­
ca szw a n ku je  lu b  b ra k  dobrego k ie ro w ­
n ik a  zespołu czy też ks iążek. D oc ie ra  
przede w s z y s tk im  do ty c h  zespołów, w  
k tó ry c h  po z io m  s z k o ły  obn iża  s ię  na 
s k u te k  n iepodw yższan ia  k w a li f ik a c j i  
zaw todowych na uczyc ie li. W y jeżdża  w  
te re n  na ro w e rze  z całą b ib lio te c z k ą  
ks iążek, k tó re  rozda je  nauczyc ie lom .

K o l. M a rczu k , s ty k a ją c  s ię  bezpośred­
n io  z ko legam i, pozna je  ic h  bo lą czk i, 
tru d n o ś c i w  p ra c y  zawm dowej, w  ż y c iu  
codz iennym  i  s ta ra  się okazać im  k o n ­
k re tn ą  pomoc.

K o l. M a rc z u k  z n a jd u je  ró w n ie ż  czas 
d la  p ra c y  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j.  O to 
do R a dzyn ia  śc iąga ją  z całego p o w ia tu  
nauczycie le , n a jle p s i śp iew acy, na  p ró ­
b y  c h ó ru  prow adzonego p rzez k o l. 
M a rczu ka . C h ó r os iągną ł ju ż  ta k  w yso ­
k i  poziom , że m ó g ł w z iąć  u d z ia ł w  e l i­
m in a c ja ch  k o n k u rs o w y c h  CR ZZ.

K o l.  M a rczu k , de lega t na K ra jo w y  
, Z ja zd  D e leg a tów  ZN P , p rz y w ie z ie  na 

Z ja zd  w ie le  c ie ka w ych  p rz y k ła d ó w , ja k  
I na uczyc ie ls tw o  pow . rad zyńsk iego  p ra -  
| cu je  na d  podw yższen iem  sw ych  k w a ­

l i f ik a c j i  zaw od ow ych  i  poz iom u id eo - 
1 w o -p o lityczn e g o .

ZE W SPOMNIEŃ

1 M a j a  1936 r o k u
W porywającym nurcie dzisiejszego ży­

cia rzadko kiedy wracamy myślą do tych 
czasów, gdy w Polsce rządzonej przez bur- 
żuazję człowiek pracy musiał żyć w atmo­
sferze zastraszenia, groźby bezrobocia i nie­
ustannego nacisku ciemnogrodzkich sil re­
akcji.

W  tych ciężkich czasach klasa robotnicza 
wysoko niosła sztandar walki, na którym  
spoczywały pełne nadziei spojrzenia wszyst­
kich ludzi pracy. Duża część naszego nau­
czycielstwa, wywodząca się przeważnie z 
ludu, choć odizolowana przez reakcję od 
ruchu robotniczego, garnęła się do idei 
nurtujących proletariat.

W  ówczesnym życiu było dużo takich mo­
mentów, które przemawiały do nas z po­
tężną siłą ujawniając tę prawdę, że w  wal­
ce o lepszy świat przoduje klasa robotni­
cza. Najsilniejszą wymowę miało dla nas 
święto pierwszomajowe. Mobilizacja ludzi 
pracy w tym wielkim  dniu święta „wyklę­
tego ludu ziemi“, który już wtenczas w  
Związku Radzieckim przestał być niewol­
nikiem, a stal się świadomym twórcą swych 
losów, obejmowała nawet najbardziej za­
padłe zakątki naszego kraju. W  latach 
wzmożonej faszyzac.ji kraju, w ostatnich 
latach przedwojennych, gdy coraz bardziej 
wzmaga! się nacisk wszystkich sil reakcji 
na masy ludowe, atmosfera naszych szkół 
stawała się coraz bardziej duszna.

W  czasie tym, w 1936 r„ pracowałem ja­
ko nauczyciel języka polskiego w gimna­
zjum w Łańcucie. Było to środowisko ty­

powo malomieszczańskie, tkwiące w mo­
rzu coraz bardziej radykalizującej się wsi 

i biedniaokiej o wielkim procencie proleta­
riatu rolnego -— robotników folwarcznych.

| Uwydatniał się tu poważny kontrast mię­
dzy zacofaniem środowiska maiomieszczań- 
skiego a wzrastającą rewolueyjnością mas 
robotniczych i ludowych. Od czasu do cza- j 
su przez środowisko to przebiegały wstrzą- 

i sy spowodowane coraz częściej powtarza­
jącymi się strajkami politycznymi robotni­
ków i chłopów. Potęga powstających do 
boju mas ludowych wywoływała w środo­
wisku malomieszczaósklm paroksyzmy | 
strachu i jeszcze, większej zaciekłości w  
prześladowaniu wszelkiej wolnej myśli, 

i Gimnazjum, w którym uczyłem, odbijało 
w pewnym sensie tę całą sytuację polity- 

| czno-społeczną środowiska. Młodzież, re­
krutująca się przeważnie z dzieci ludu, 
sterroryzowana była przez niemniej ster­
roryzowane grono nauczycielskie, na któ­
rego czele stał dyrektor — wcielenie wszel- 

i kiego zacofania i zausznik tak zwanej defy. 
Dyrektor ten na jednej z konferencji po­
trafił powiedzieć o uczniu znanym z postę- 

; powości: „Dać mu dwóję — niech się nau­
czy klękać w  kościele — nauczy się mieć 
bardziej giętki kark!“ Ks. prefekt był na- 

¡**<mralnkv jego prawą ręką. A jednak i w 
gronie nauczycielskim, i wśród młodzieży 

i wrzał bunt, narastała gorąca sympatia do 
| KPP, choć do organizacji jeszcze nikt nie 
należał. Młodzi nauczyciele, których w  za­
kładzie było niewielu, mieli krytyczny sto- 

| sunek do sanacyjnej rzeczywistości. Ten 
bunt wzbierający wśród nas ujawnia! się

przy różnych okazjach. U jaw nił się raz 
z okazji święta pierwszomajowego.

Uprzedzony już wcześniej, poszedłem w 
dniu święta ze szkoły na rynek, gdzie od­
bywał się wiec pierwszomajowy w obec­
ności kilkuset rohtników z pobliskich bro­
warów, cukrowni i folwarków. Robotnicy 
zwartą gromadą otaczali mówców, którzy 
w twardych słowach rzucali gromy na wy­
zyskiwaczy.

W  wystąpieniach szeregu mówców dźwię­
czała celowa zamaskowana nuta Frontu 
Ludowego, tęsknota do innego ustroju i 
wola w alki o to. Ale rozumieliśmy ich. M a­
łe oddziałki policji czaiły się w  bramach 
kamienic otaczających rynek. Tak wielki 
był strach miejscowych władz sanacyjnych 
przed wzbierającą w tamtych stronach fa­
lą gniewu ludowego, że śledzono każdy ruch 
demonstrantów nie mając jednak odwagi 
uderzyć na zebranych. W napiętej atmo­
sferze wszyscy demonstranci dotrwali do 
końca wiecu.

| Potem z przypiętą mi czerwoną kokard- 
I ką wróciłem do szkoły i udałem sic na lek­
cje. Nie trudno było mi stwierdzić, że ta 
skromna czerwona wstążeczka wywołała 
konsternację w naszym zakładzie: u jed- 

! nych — podziw, u drugich — gniew. Na 
widok mojej tak skromnej demonstracji 
młodzież okazywała mi swoje uznanie peł­
nymi sympatii spojrzeniami. W  sali kon­
ferencyjnej większość grona udawała, że 
nie widzi na klapie mego surduta czerwo­
nego znaczka, zaś dyrektor i jego satelici 
obdarzyli mnie spojrzeniem pełnym wście­
kłości.

Nie muszę szeroko mówić o tym, Jak po 
tym wypadku życie moje w zakładzie sta­
ło się trudne, jak jeszcze zacieklej inwigi­
lowany byłem przez zakonspirowanych do­
nosicieli ks. prefekta, jak dokładnie infor­
mowano o każdym moim śmielszym na 
lekcjach słowie (a na godzinach jeżyka pol­
skiego miałem ku temu1 dużo okazji). 
„Chmury“ zbierały się, aż w  niedługim cza­
sie Kuratorium Okręgu Szkolnego przerzu­
ciło mnie do innej mieściny.

Podobne wspomnienia nie są obce sporej 
ilości młodych nauczycieli, którzy nie umie­
li w Polsce burżuazyjnej kłamać, którzy 
usiłowali wyrwać się z kręgu wstecznictwa 
i chcieli iść wraz z klasą robotniczą —■ ku 
lepszemu jutru.

Święto pierwszomajowe w wolnej Polsce 
Ludowej — to święto i nauczyciela, i mlo- 

[ dzieży. Dziś nauczyciel widzi, jak rośnie 
ginach lepszej, silnej i sprawiedliwej Pol­
ski — czuje się twórcą nowego życia. Dziś 

i nauczyciel, opanowując prawdę o życiu 
przyrody i społeczeństwa, może tę prawdę 
przekazywać uczniom, by rozwijali się na 
ludzi czynu i głębokiej wiedzy dla dobra 

] narodu i całej ludzkości. W  tym roku jesz­
cze jaśniej winniśmy sobie uświadomić, 
jak wielką jest nasza epoką, epoka trium ­

fu ją c e j myśli stalinowskiej, epoka narodzin 
naprawdę wyzwolonego człowieka — czło­
wieka epoki komunizmu.

A. G RZYBO W SKI
przewodniczący Zarządu Okręgu ZNP  

! w StaHnogrodzłe

w l e l f c l e /  s k a r b n i c y  n a u k  J .  S t a l i n a
(u/ c z te rd z ie s to le c ie  u k a z a n ia  się procę

Wiążmy na każdym kroku naszą pracę | w  dziejach, trwałego, w  pe łn i dobrowolnie I 
praktyczna z teorią marksistowsko-leni- i zespolonego państwa wielonarodowego — i 
nowską, studiujmy dzieła Lenina i Stalina,
przysw a ja jiny  masom pracując> ni wiedze 
o w ie lk im  żyeiu i  dziełach naszego n a j­
droższego Nauczyciela“  — wskazał na V I I I  
P lenum  KC PZPR tow. Bolesław Bierut. 
W  teo rii m arksistowsko-len inowskie j, w  
naukach dwóch najw iększych geniuszów 
współczesności — Lenina i S ta lina zna j­
dziemy bowiem n ieom ylny drogowskaz

ma za fundam ent jego znakom ite dzieło 
sprzed 40 lat.

Przypomnieć tę rocznicę należy nie ty lko  
dlatego, że fo rm aln ie  związana jest ona 
z Polską, ale i przede wszystkim  dlatego,

HEX RYK JABŁOŃSKI
Nie jest to zadanie ła tw e, ale w łaśnie 

dlatego wym aga uporczywej, d ług ie j
lenin izm u zarówno we wszystkich uczel­
niach przygotowujących kadrę wych owa w -

że dla nas, dla naszego narodu s ta linow - [ i określić.

nych w arunkach, stąd ze zm ianą w a run ­
ków  ulega on przekształceniom i zmianom, 
choć na każdym etapie można go zbadać

w  naszvm w łasnym  działaniu, dzięki n im  na chociażby na jbardzie j skrótowe 
um iem y analizować teraźniejszość, jasno nie, jak ie  znaczenie dla dz ie jów  wyzwolen- 
w idzieć przyszłość. N ik t tra fn ie j zresztą czej w a lk i narodu polskiego m ia ła bolsze- 
nie okreś lił znaczenia rew olucyjne j teorii, w ieka teoria i  p rak tyka  w  zagadnieniach
ia k  w łaśnie Józefa S ta lin  m ówiąc:  p rak- narodowych, ale wystarczy z przebogatej
tvka staje się ślepa, jeśli nie oświetla so- i skarbnicy wciąż dla nas bezpośrednio ak- 
b l  d ro g f rewolucyjńą^eorią“. ; halnych nauk wskazać na niektóre chocby

Przestrzegał też na V I I I  P lenum  tow

Nie są to byna jm n ie j jakieś oderwane od 
życia rozważania teoretyczne, ale w iążą się 
z na jbardzie j praktycznym i wnioskam i dla I chowywac.
wychowawców na wszystkich szczeblach i nie jest na na leżytym  poziomie.

suta tjar-ssusr-’* j-rsnsiisr * s rs  i ±  ssssr nsr «sę! «stossbyc dla nas, wyc ’ J to jest jeszcze rozumiane. Bo ja k  z jednej h dobrej w o li nauczyciel w  w o j. olsztyńskim
k i e g o ' [s trony  istn ie je  niebezpieczeństwo zamazy- po tra fił, po pierwszych nieudanych pró-

i świadomej pracy każdego wychowawcy, czą i k ierowniczą różnych typów, ja k  i w  
przede w szystkim  nad sobą. G łówne tru d - i zespołach samokształcenia ideologicznego 
ności w yn ika ją  przede wszystkim  stąd, że i ZOZ i MOZ. M am y już n iew ą tp liw ie  osią- 
m y sami często nie um iem y należycie w y - j gnięcia w  tym  zakresie, ale wymagania, 

bo nasza własna świadomość j ja k ie  sobie tu m usim y postawić, są bez
1 porównania większe.

m ia ła i ma szczególne znaczenie.
Ramy krótkiego a rtyku łu  nie pozwalają

ukaza- : rolę. ukazuje wspaniałe perspektywy. i w anja w  przeszłości w a lk i klasowej, ta k  ; bach, k tó rym i się wcale nie zraził, dojść 
C harakter narodowy tw orzy ł się i tw o- z drug jej strony mamy, niestety, np. o b ja - j do bardzo ciekawych w yn ików . P o tra fi!

B ie ru t przed lekceważącym stosunkiem do 
teorii, niedocenianiem je j znaczenia dla 
ruchu robotniczego, powołując się na 
stw ierdzenie towarzysza Stalina, że „teoria

zagadnienia, by stało się w  pełn i wyraźne, 
ja k  bezwzględna jest konieczność stałego, 
na jbardzie j w n ik liw ego  studiowania nie­
śm ierte lnych dziel W ielkiego S talina i 
konsekwentnego wyciągania z nich w n io ­
sków dla pracy tych wszystkich, k tó rym

może przeistoczyć się w olbrzymią si,<: partia  zleciła działać na odcinku ośw iaty
chu robotniczego, jeśli kształtuje się w nie- , . jtuj;tury
rozerwalnym związku z praktyką rewolu- ; M ów i towarzysz S talin, że „naród to wy- 
cyjną,... ponieważ ona i tylko ona może tworz0na historyrani«., trwała wspólnota lu- 
dopomóc w zrozumieniu nie t j  Iko tego, jaK powstala na gruncie wspólnoty języka,
1 dokąd zdążają klasy w teraźniejszości, ierytorium zy(.ja ekonomicznego i układu 
lecz również jak i dokąd powinny ruszyć psyt|1jczneif0j przejawiającego się we 
w najbliższej przyszłości*. wspólnocie kulturalnej“.

Taką olbrzym ią siłą ruchu robotniczego j Każdy punkt te j klasycznej, przyję te j 
by ły  i są nauki W ielkiego Stalina. j  przez całą postępową naukę de fin ic ji naro-

W potężnym dorobku teoretycznym Jó- du otw iera przed nam i możliwość poważ- 
zefa S talina jest dzieło, które w  specjalny j nych dociekań, jak ie  stąd w yn ika ją  w n io- 
sposób związane jest z naszym krajem . j s^ j d ja pracy wychowawczej, ośw iatowej.

W  nrach 3— 5 czasopisma „Proswieszcze- ; Pamiętać jednak musim y, że żadnego 
m ie “ („O św iata“ ), w  mieś. od marca do z tych punktów  nie można traktow ać od- 
maja 1913 r. ukazała się praca S talina pt. rębnie, bo jedynie łączne występowanie 
Marksizm a kwestia narodowa“. Napisana cech, wym ienionych w  sta linow skie j defi- 

ona została w  czasie stosunkowo k ró tk ie - n ic ji. charakteryzu je naród. M ając to na 
go wówczas pobytu towarzysza S talina na uwadze zatrzym am y się na zagadnieniu 
wolności, a opracowanie przez Niego w ła - wspólnoty układu psychicznego, prze jaw ia- 
śnie programu bolszewików w  sprawie na- ; Jącego się we wspólnocie ku ltu ra lne j, 
rodowej omówione zostało w  czasie jednej Przywódcy tzw. austro-m arksizm u, Bauer 
z w izy t towarzysza Stalina u jego w ie lk ie - 1 Renner, tw órcy nacjonalistycznej teo rii 
go nauczyciela — W łodzim ierza Lenina — I autonom ii narodowej, przysłaniającej się 
w  K rakow ie . i frazeologią socjalistyczną, us iłow ali jako

W  n iektórych szkołach pedagogicznych 
typu średniego, m usi ulec odpowiednim  
m odyfikacjom  plan nauczania. Ponadto 
trzeba podnieść jakość pracy istniejących 
placówek stud iów  m arksizm u -  lenin izm u,

____ „ ____ _________ _ Ł . . .  uu poszerzyć zakres ich pracy, pogłębić ich
rzy w  ogniu w a lk i klasowej, dzieje tej w a l- : w y jakiegoś niezrozumiałego zawężenia na- ! m łodzież zainteresować przeszłością swej ! w p ływ  na środowisko, udoskonalić metody 
k i w p ływ a ją  na kształtowanie się tego cha- szej  tradyc ji. j ziemi, rozbudzić w  swvch uczniach żyłkę i działania, wykorzystać w  tym  względzie
rakteru . Trzeba z tego umieć wyciągnąć j M usim y z tego wyciągać praktyczne j badawczą, wiązać w  m iłości do te j ziemi bogate doświadczenia radzieckie, 
należyte wn ioski. w n ioski w  planowaniu prac naukowych, , t yCh, co na n ie j w yrośli, i tych, co nie- i A  że do zrobienia jest w iele, wystarczy

Zm iana w arunków  tak daleko idąca, ja k  i w  konstruow aniu program ów nauczania j dawno na n ią  przyby li, ale nie otoczony
zniesienie wyzysku, ja k  budowa socjaliz- j j w  nauczaniu samym. j na czas należytą opieką, popełnia! oczyw i-
mu — musi w p ływ ać decydująco na uk ład i \\r ostatn im  swym  publicznym  przemó- | ste; szkodliwe błędy. M łody, niedoświad- 
psychiczny ludzi, musi wydobywać^ z nich j w ien iu  na X IX  Zjeździe K P ZR  uzmysło- j CZOny, pozostawiony sam na sam ze starą,
nowe, wspaniałe wartości, rozw ijać to, co ■ w d nam tow. S ta lin  raz jeszcze wagę pro- j burżuazyjną, nacjonalistyczną lite ra tu rą
w nich by ło  dobre i piękne. | blemów, które  teoretycznie już  postaw ił | dostrzegał ty lko  dw ie grupy walczące ze

Towarzysz S ta lin  m ówiąc o pierwszym  j przed 40" la ty , pokazał, na ja k im  zna jdu je- sobą.— Polaków i Niemców. N iem cy — to 
wśród równych w  w ie lk ie j rodzin ie w o l- j m y się etapie. „Dawniej burżuazja ucho- | zawsze b y li w  jego zrozum ieniu jedn i i  ci 
nych ludzi radzieckich, o narodzie rosy j- : dzila za głowę narodu — m ów ił — broniła j sami zaborcy. Do ja k ich  to w iod ło  koń­
skim  powiedział, że „posiada on jasny j ona praw i niepodległości narodu, stawia- j sekwencji, dowodzić już nie trzeba. Nie 
umysł, nieugięty charakter i cierpliwość“. [ jąc je „ponad wszystko“. Obecnie ani śla- j do jrza ł, że polska ludność tych ziem, cier- 
Wspaniałe to cechy. Każdy naród m ógłby du nie pozostało po „zasadzie narodowej“, piąca ucisk ze strony feudalów i  burżu- j PZPR w idać wyraźnie, że tempo te j w a lk i
bvć dum ny z takiego określenia. A  każdy Obecnie burżuazja sprzedaje za dolary pra- azj i  n iem ieckie j, m ia ła sojusznika w  w a l- j trzeba wzmóc bardzo poważnie, że nie
z nas ma prawo dążyć do tego, by i jego wa i niepodległość narodu. Sztandar nie- ezących o swe społeczne wyzwolenie m a -i wolno tu sobie pozwalać na żadne pobła-
naród rósł stale, doskonalił swój charak- [ podległości narodowej i suwerenności na- j Sach ludowych. N ie dostrzegł, że sojuszni- | żanie.
ter w  twórczej walce i pracy. A le ten pro- ; rodowej wyrzucony został za burtę. Nie kiem  im peria lis tów  niem ieckich b y li poi-1 W św ietle tego re fera tu jeszcze pełniej
ces przebiegać w in ien  również świadomie ulega wątpliwości, że sztandar ten wypad- i scy obszarnicy i polska burżuazja. j wym owne są słowa tow. Malenkowa, w y -
i planowo. I nie podnieść wam, przedstawicielom partii W inien w  danym wypadku nie b y ł ten i powiedziane na X IX  Zjeździe KPZR, a któ-

U ła tw ia  nam znakomicie zadanie wspa- komunistycznych i demokratycznych, i po- m }odv i  podobno bardzo dzielny człowiek, ! re odnieść można nie ty lko  do ostatniej,
‘ ' ............................... ...... '  rl-

np. porozmawiać szczerze z rektoram i w yż­
szych szkół pedagogicznych. W  niektórych 
szkołach jest pod tym  względem stan za­
dowalający, ale in n i przyznają, że w  ich 
szkołach nauczanie podstaw m arksizm u- 
lenin izm u jest szkolarskie, nudne, trak to ­
wane „katechizm owo“ . Trzeba wyraźnie 
stw ierdzić, że świadomość w a lk i o podnie­
sienie studiów  w  tym  zakresie jest coraz 
powszechniejsza, ale dziś w  św ietle refe­
ra tu tow. B ieruta na V I I I  P lenum KC

nieść go naprzód, jeżeli chcecie być pa- j ¡ecz m y wszyscy, k tó rzy  w inn iśm y go szko-n ia ły  dorobek narodów radzieckich i  teore _
tyczne sform ułowania tow. Stalina. Mó- tr io tam i swego k ra ju , jeżeli chcecie się stać j j instruować. To nasza w ina, że fałszy 
wiąc o patrio tyzm ie radzieckim  tow. S ta lin  j  kierowniczą silą narodu. N ic ma poza tym  j w je po jm ował dziejowe spo ry  polsko - nie- 
wskazał, że „ko ja rzy  ha rm on ijn ie  tradycje  j nikogo, k to  m ógłby go podnieść“ . I mieekie, że nie przysw oił sobie należycie
narodowe i  wspólne interesy życiowe wszy- , M y, w  naszym tak ciężko przez zdradę ; sta linow skie j nauk i o narodzie, że — bez 
stkieh ludzi pracy Zw iązku Radzieckiego“ , burżuazji doświadczonym k ra ju , w iem y ! uśw iadom ienia sobie tego — zaszczepia!

G łębokie zrozumienie, iż pa trio tyzm  jest j dobrze, ja k  głęboko słuszne są słowa nau- | młodzieży fałszywe pojęcia, 
nierozłączny z in ternacjonalizm em , pozwą- j ezyeiela całej ludzkości. Polska klasa r o - 1 
la dopiero pojąć sens słów Lenina, że „pa - i botnicza i  je j pa rtia  przodują dziś na iodo- 
trio tyzm  — to jedno z najgłębszych uczuć, Lw i w  jego wspaniałe j walce o postęp i po- 
umocnlonych przez w ie k i i  tysiąclecia od- I kó j, k ie ru ją  narodem w  procesie jego prze- 
rębnych ojczyzn"* i wyciągnąć z tyCli słów i kształcania się w natód socjalistyczny, 
w łaściwe wnioski. I Sztandar niepodległości i suwerenności na-

To głębokie, twórcze uczucie nie może [ rodowej niesie przed całym polskim  ludem 
się łączyć z bezrozumnym uw ie lb ian iem  j jego niezwyciężona kierowmiczka — p o li- 
przeszlości narodowej, z przyw iązaniem  do j tyczna awangarda przodującej k lasy — 
różnych nie m ających znaczenia dro- i Polska Zjednoczona P artia  Robotnicza.

us iłow ali
Równo 40 la t temu ukazały się pierwsze I Jedyną cechę narodu traktow ać „charakter 

rozdzia ły te j pracy a Narada KC p a rtii i narodowy“ . Ta ich wsteczna antynaukowa 
-bolszewickiej w  Poroninie (X.1913 r.) te- i teoria stała się pożywką dla różnych szo- 
zom Stalina, zaw artym  w  jego dziele, na- ; wm istycznych, burzuazyjnych agentów w

d3W  D™cy te n w ó r a o  rozw i ja jąc dorobek : Zdemaskował austriackich pseudomarksi- biazgów dawnego życia do czego chętnie
Stalin  m a r k - i stów S talin, pisząc m. in ,  „Bauer prząpro- spychała pojęcie pa tnoto™ "" —

? 8 watka granicę nie do przebycia między jako ze me przeszkadzało, a , . , , , ^ ,
.wyróżniającą cechą“ narodu (charakter | pomagało je j to  w  wyzysku klas pracują- j nauczyciele. W ychow ujem y młode poko.e- 
narodowv) a „warunkami“ ich życia, odry- j cych. Nie może to też oznaczać ku ltyw o - j  nie w  głębokiej m iłości do naszej ojczyzny, 
waia.c jedno od drugiego. Ale czym jest wania wszelkich odrębności narodowych, j do naszego bohaterskiego narodu, do jego 
charakter narodowy, jeśli nie odbiciem ; naw e t poważniejszych, ale wstecznych. W y - j wspaniałej klasy robotniczej.
warunków życia, jeśli nie koncentratem [ raźnie, z Konkretnym i przykładam i wskazał j Z . nauk Lenina i  S ta lina czerpiąc w ie- 
wrażeń, otrzymanych od otaczającego śro- i już  na to przed 40 la ty  tow. Stalin. j dzę. ja k  pojmować najsżczytm ej i najsiusz-

Natom iast jest rzeczą bezsporną, że to ! n ie j twórczą ideę patriotyzm u, w iem y row -

Nie chodzi tu  zresztą o tak i jeden kon­
kre tny przykład, skoro dostrzeżony — to 
ła tw y  do napraw ienia, ale czy podobne 
w ypadki należą ty lk o  do sporadycznych 
w yją tków ? Należy raczej wątpić, wyciąga­
jąc należyte w n iosk i w  zakresie pracy w y­
chowawczej z kadrą wychowawców.

A  zadania w  tym  względzie nie będą

ale do wszystkich prac tow. S talina: „Teo­
retyczne odkrycia tow. Stalina mają zna­
czenie historyczne na miarę światową, 
wzbogacają wszystkie narody w znajomość 
dróg rewolucyjnej przebudowy społeczeń­
stwa 1 w nadzwyczaj bogate doświadczenie 
w alki naszej partii o komunizm“.

„Ogromne znaczenie teoretycznych prac 
tow. Stalina polega na tym, że ostrzegają 
one przed ślizganiem się po powierzchni, 

i sięgają do głębi zjawisk, do samej istoty 
procesów rozwoju społeczeństwa, uczą do- 

I strzegąc w  zarodku te zjawiska, które bę­
dą określały bieg wydarzeń, co daje moż­
ność marksistowskiego przewidywania“.

. . . .  i N ie od rzeczy też jest chyba przypomnieć
Znaczenie zagadnień ; w  tym  m iej Scu i to zdanie tow. M alenko-

Marksa.
sistowską teorię narodu, dal konkretny 
program rozw iązania zagadnienia narodo­
wego. uzbroi! rew olucyjny ruch robo tn i­
czy w  potężny oręż ideowy do w a lk i z w ro ­
g im i narodom bu rżuazyjnym i teo riam i na­
cjonalizm u i kosmopolityzmu, zdemasko­
w a ł bez reszty wsteczność obłudnych te

maleć, lecz rosnąć.
Pod k ie runk iem  PZPR pracują i  walczą ku ltu ra lnych  w^ św ietle program u i r o n t u jwai w ' k tó rym  stw ierdza: „Prace tow. 

pa trio tyzm u burżuazja. i wszystkie patriotyczne s iły  naszego naro- ; Narodowego rośnie. Same liczby, w yn ika - j Stalina są dobitnym świadectwem tego, jak
nawet często i du, pod je j k ie runk iem  pracujem y m y — ! f c e  z tego progi amu, odnośnie do rozbu- i w y ją tkow e znaczenie przywiązuje naszą

- - — - ■ • ■ - dowy szkolnictwa są dostatecznie w ym ów - i partja do teorii“
ne. A  przecież nie chodzi nam ty lko  o osią- j cóż innego bowiem  bardzej, ja k  dzieje
gmęcia liczbowe, ścisłej organizacyjne, | sj ynnej p a rtii bolszewików, ja k  stworzone
trudne, ale o w iele łatw iejsze w  porowna- j przez n ją pierwsze państwo socjalistyczne,
— - - postulatam i, ja k ie  postawie należy , j ak gigantyczne osiągnięcia socjalizmu -
w  zakresie jakości i w  zakresie treści w y ­
chowawczych.

Nie byłoby słuszne na tym  m iejscu re je-

potw ierdzają, czym jest słuszna teorią nau-
, ■ . , , „  ho r dowiska*’ la k  można ograniczać się tv lko  Natom iast jest rzeczą bezsporną, ze to : mej twórczą iaeę pam oiyzm u, w iem y ruw - i ------- kowa, czym jest niegasnące św iatło re w o

ory jek  scxrjademokratycznych agentów bu r- dowtek . ^  k  *  0. odosabniając go w łaśnie lud budujący nową. wspaniałą nież, że wychowanie patriotyczne me może Nie byłoby słuszne na tym  m iejscu re je- lu cy jné j teorii,
zuazji w  ruchu robotniczym i , * , od „ ru n t „  k tó ry  go zrodził?“  [przyszłość swej ojczyzny jest jednym , je - : być oddzielone od tak  istotnych jego e le - [ strowanie tych rozlicznych problemów, ja -  Z tego m y wszyscy, pracownicy nauki,

Dalsze prace towarzysza M anna n s  i .  _    7 nieba dynym  spadkobiercą wszystkiego, co było : mentów, ja k  w a lka  z wsze lk im i postada- j kie się w  związku z tym  nasuwają, ale na j nauczyciele i wychowawcy, zdawać sobie
w  przeszłości jego narodu postępowe i pięk- | m i nacjonalizm u i  burżuazyjnym i pozosta- j jeden chciałbym  jeszcze zwrócić uwagę: na | m usim y w  pełn i sprawę, gdy przystąpim y
ne. niezależnie od teao. k iedy i  z ia k ie i po- I łościami w  psychice naszej w łasnej i na- j konieczność postawienia na m ożliw ie na j- j do wyciągania w niosków  z dorobku V III

m at zagadnień narodowych aż do ostat- A  więc nie jak iś  m istyczny, z 
n ie j wspanialej jego wypowiedzi na X IX  spadły czy od losów dany na w iek i jestniłr I wsyoiumc, t*'...... ..........  1 . . .  , - , , i
Zjeździe KPZR cała praktyczna dzia ła ł- ! charakter jakiegoś narodu, ale w y tw o rzy ł 
ność, k tóra doprowadziła do pierwszego [ się w procesie historycznym, w okreslo- chodzi epoki, (szych wychowanków, 1 wyższym poziomie studiów marksizmu- Plenum KC nasze! närtü.
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Żadnych 
wynagrodzeń 
od rodziców

— M u s ia łem  w aszem u sy n o w i da i  oce­
n ę  n iedosta teczną, bo n ie  opa n o w a ł m a ­
te r ia łu  p rog ra m o w e g o .

— A  p rzec ież  pan p ro fe s o r sam u d z ie la ł 
m u  k o re p e ty c j i  i  n ie m a ło  m n ie  tc  kosz to ­
w a ło ...

Do Redakcji „Głosu Nauczyciel­
skiego“ wpłynęły dwa listy w tej 
samej sprawie: od kol. B. Z. ze Slę- 
szewa, powiatu poznańskiego, i od 
kol. T. R. z Klimkówki, pow. sanoc­
kiego (nazwiska i dokładne adresy 
znane Redakcji).

Kol. T. R. in formuje, że objął na 
początku roku szkolnego klasą V I I I ,  
która mia ła poważne b rak i w  w ia ­
domościach z matematyki.  M imo  
usilnej pracy z uczniami w  godzi­
nach lekcyjnych nie udało się tych 
braków zlikwidować. Wobec tego ro ­
dzice wysunęli  jeszcze w lu tym  br. 
koncepcję, aby nauczyciel dodatko­
wo pracował z uczniami w  godzi­
nach pozalekcyjnych, za pewnym  
wynagrodzeniem.

„Czy nauczycielom wolno zgodzić 
się na taką propozycję — pyta kol. 
T. R. — dodając: — „Zaznaczam, że 
wynagrodzenie to wynosiłoby  p o  
8 zł miesięcznie od ucznia i nie ob­
ciążyłoby zbytnio budżetu rodzi­
ców“ .

Wtóru je  mu kol. Z. B. pytając: 
„Czy wolno nauczycielowi, uczą­

cemu np. matematyki w  kl. V I  —  
V I I  udzielać lekcji p rywatnych p ię t ­
nastu uczniom kl. V I I  i  brać za to 
po 5 zł od każdego ucznia (w sumie 
— 75 zł za godzinę).

Odpowiadamy:
W  każdej szkole i niemal w każ­

dej klasie są uczniowie, którzy ma­
ja zaległości w opanowaniu materia­
łu programowego z lat ubiegłych. 
Składają sie na to rozmaite przy­
czyny, jak choroba ucznia w  okre­
sie przerabiania danej partii mate­
riału, niedoskonałość procesu dy­
daktycznego w poprzednich klasach, 
niedostateczne przygotowanie na­
uczyciela, sztuczne podwyższanie 
ocen itp. Dlatego też stoi przed na­
mi zadanie nieustannego podnosze­
nia jakości naszej pracy, aby usu­
nąć te przyczyny.

Przechodzenie uczniów z klasy do 
klasy mimo braków w opanowaniu 
materiału programowego jest zjawi­
skiem niedopuszczalnym, z którym  
r.ależy walczyć. Wielką pomocą w  
prawidłowym promowaniu uczniów 
są egzaminy i od nas samych zależy, 
aby pomoc ta była należycie wyko­
rzystana. Obecny stan rzeczy jest 
jednak niestety taki. że braki z lat 
ubiegłych w wiadomościach niektó­
rych uczniów są zjawiskiem dość 
częstym.

Celem zlikwidowania tych braków 
nauczyciele organizują wśród ucz­
niów samopomoc w nauce, wciąga­
jąc do współpracy organizację har­
cerską i ZMP.

Nieraz uczniowie z klas wyższych 
pomagają swym młodszym kolegom. 
Nauczyciele opiekują się kółkami sa­
mopomocy i kierują ich pracą, W  
niektórych trudniejszych wypadkach 
znajdują czas, aby osobiście udzielać 
konsultacji uczniom nie nadążają­
cym za klasą. W  chwili obecnej dla 
uczczenia święta 1 M aja setki na­
uczycieli zobowiązało sie udzielić ty­
sięcy godzin dodatkowej pracy, aby 
zagwarantować pełne opanowanie 
materiału programowego przez 
wszystkich uczniów.

Czy byłoby rzeczą słuszną, aby na­
uczyciel pobierał od rodziców dodat­
kową opłatę za prace ze swoimi ucz­
niami w godzinach pozalekcyjnych?

Nie. Pobierając od rodziców wy­
nagrodzenie nauczyciel zaciąga wo­
bec nich zobowiązanie promowania 
ich dzieci do następnej klasy nieza­
leżnie od opanowania materiału 
programowego przez te dzieci. Dzie­
je sie tak siła faktu, mimo że for­
malnie taka umowa nie została za­
warta. Nauczyciel najczęściej mimo 
woli nie może być obiektywny przy 
stawianiu oceny uczniowi, któremu 
sam udzielał prywatnych korepetycji, 
a. w każdym wypadku naraża się na 
podważenie obiektywności oceny za­
równo przez młodzież, jak i rodzi­
ców.

Pamiętamy, jak to było w  szkole 
sanacyjnej, szczególnie na stopniu 
licealnym. Na porządku dziennym 
były fakty angażowania profesorów 
przez zamożnych rodziców do udzie­
lania prywatnych lekcji ich własnym 
uczniom — celem zagwarantowania 
im ,.za wszelką cenę“ promocji do 
klasy następnej lub otrzymania ma­
tury. W  niektórych wypadkach była 
to po prostu zamaskowana „łapów­
ka“ udzielona nauczycielowi w za­
mian za wystawienie pozytywnej 
oceny. Nie trzeba dowodzić, że w na­
szej szkole zwyczaj ten nie może być 
kontynuowany w żadnej postaci.

Sprawy te są także niedwuznacz­
nie uregulowane odpowiednimi prze­
pisami w naszym ustawodawstwie 
szkolnym. W ynika z nich jasno, że 
personel pedagogiczny nie może ko­
rzystać w żadnej postaci z fundu­
szów komitetów rodzicielskich ani 
opiekuńczych.

Dobrowolne świadczenia pienięż­
ne. rzeczowe i usługowe (w robo- 
ciźnic) rodziców muszą być przeka­
zane na cele określone regulaminem 
komitetów rodzicielskich.

Nauczyciel nie może korzystać *  
żadnych świadczeń prywatnych ze 
strony tych rodziców, których dzie­
ci uczęszczają do szkoły, w której 
on jest zatrudniony.

Czyli w każdym wypadku należy 
stwierdzić:

PO BIERAN IE DODATKOW EGO  
W YNAG RO DZENIA OD RO D ZI­
CÓW W JA K IE JK O LW IE K  FOR­
M IE  JEST NIEDOPUSZCZALNE.

W cc/ofce o wyniki nauczaniu i wychowania

Zadawanie do domu - 
nie doceniana część lekcji

Prace domowe zadajemy naszym ucz­
niom  niemal na każdej lekcji. C zynim y to 
zazwyczaj pod je j koniec, nierzadko jed­
nak zdarzą się tak, że rob im y to  już po 
uderzeniu dzwonka. Wówczas pracę te 
w ykonu jem y w  pośpiechu, chaotycznie, 
w  atmosferze ogólnego poruszenia i  znie­
c ie rp liw ien ia  uczniów. Rzecz cha raktery­
styczna, iż tego rodzaju 'wadliwe postępo­
wanie nie jest wyłącznie w łaściwością 
nauczycieli m łodych, k tó rzy  nie nauczyli 
się jeszcze w  sposób należyty gospodaro­
wać swoim  czasem na le kc ji, lecz obser­
w u jem y je dość często również u nauczy­
cie li doświadczonych, w ie lo le tn ich  p ra k ty ­
ków. Świadczy to więc niedwuznacznie
0 tym , że nie doceniamy jeszcze w  pe łn i 
znaczenia tego elementu lekc ji, uważając 
go za rzecz m ało ważną i zgoła drugo­
rzędną w  dydaktyczno-wychowawczej p ra­
cy szkoły.

Trzeba sobie zdać sprawę z tego, że do­
brze pojęta i  p raw id łow o zorganizowana 
praca domowa ucznia staje się ważnym  
czynn ik iem  w  walce o w y n ik i nauczania
1 wychowanie młodzieży. „Zadawanie lek­
c j i  do domu —  pisała K rupska — to k i j
0 dwóch końcach. Jeżeli nie zostało ono 
przemyślane pod względem metodycznym, 
to może doprowadzić do odwrotnych, niż 
zamierzano, rezultatów: nauczy n iedbal­
stwa, niesumiennego stosunku do wyko­
nywania  swoich obowiązków“ .

M etodyka pracy domowej ucznia obej­
m uje w  zasadzie następujące trzy  podsta­
wowe sprawy: zadawanie, przygotowywa­
nie przez ucznia zadanej le kc ji w  domu
1 sprawdzenie je j w ykonan ia ... w  klasie. 
M im o że te trzy  ogniwa ściśle w iążą się 
ze sobą, g łów ny punkt naszego zaintere­
sowania stanowić będzie w  tym  artyku le  
samo zadawanie uczniom pracy domowej.

S tw ierdzjć trżeba, że czynność ta stano­
w ić  pow inna organiczną część każdej lek­
c ji. G łów nym  je j celem jest u trw a lan ie  
zdobytych na le kc ji w iadomości przez sa­
modzielne wykonanie przez ucznia zadanej 
pracy, ja k  również doskonalenie jego 
um iejętności i nawyków. Praca domowa 
uczniów stanow i konieczne dopełnień e 
pracy w ykonyw ane j przez nich na lekc ji. 
S tanowi ona również przez to samo punkt 
zaczepienia dla nauczyciela i uczniów w  
w  toku le k c ji następnych. W yn ika  z tego 
wniosek, że zadania domowe pow inny być 
wykonywane starannie i w  oznaczonych 
term inach. S ta ją  się one w tedy poważnym 
czynn ik iem  kształcenia uczniów w  duchu 
karności i systematyczności.

Owocność dydaktyczna każdej pracy do­
m owej zależy przede wszystkim  od p ra w i­
dłowego je j objaśnienia na lekc ji. Stąd też 
dydaktycy radzieccy ta k  dużą wagę przy­
w iązują do tego, aby nauczyciel już w  to­
ku  swego przygotowania się do le kc ji do­
kładn ie przem yślał cel pracy dom ow ej,,ja ­
ką zada uczniom, i je j związek z przerabia­
nym  na le kc ji m ateriałem , aby treść p ra ­
cy zadawanej była dla uczniów zupełnie

jasna i aby jednocześnie wym agała od 
nich samodzielnego w ys iłku . „Wprowadza­
jąc nowe rodzaje pracy — czytam y w  pod­
ręczniku pedagogiki pod red. I. K a irow a 
— nauczyciel może zadawać prace domo­
we jedynie po uprzednim nauczeniu dzie­
ci wykonywania ich w  klasie pod swym 
bezpośrednim kierunkiem, początkowo w i­
nien dawać ucznim szczegółowe instruk­
cje; dbać zawsze o to, aby dzieci wiedziały 
o tym, jakie są wymagania nauczyciela w 
odniesieniu do odpowiedzi ustnych, wypra- 
cowań piśmiennych, graficznych i innych; 
sprawdzać przy zadawaniu lekcji do do­
mu, czy wszyscy uczniowie dobrze rozu­
mieją, co powinni zrobić i jakim  wyma­
ganiom co do treści i zewnętrznego wyko­
nania winna odpowiadać ich praca“ 
(t. I, str. 166).

Najczęstszym typem  prac domowych, ja ­
kie zadajemy na lekcjach, jest w ykonyw a­
nie zadań, które wym agają stosowania 
przyswojonych reguł. Są to prace charak­
te ru  ćwiczeniowego, aczkolw iek tk w ią  w  
n ich bardzo często również elementy tw ó r­
cze (np. w  rozw iązyw aniu zadań matema­
tycznych, fizycznych i in.). W  klasach star­
szych staw iam y nieraz przed uczniam i i w  
tej dziedzinie bardziej skom plikowane za­
dania.

Treść zadanej pracy domowej nie zaw­
sze jest ty lk o  praktycznym  zastosowaniem 
przerobionego na le kc ji m ateria łu  nauko-, 
wego, a stanowi czasem odpowiednie przy­
gotowanie do le kc ji następnej a nawet do 
całego ich cyklu . Jest to  nie jednokrotn ie 
trud  poważny. Nauczyciel określa wówczas 
ja k  na jbardzie j precyzyjn ie p lan i sposób 
w ykonan ia  tak ie j pracy.

Można by w ięc usta lić pewne w arunk i, 
k tóre zabezpieczają racjonalną pracę nau­
czyciela w  zadawaniu prac domowych. Są 
one następujące: 1) praca domowa w yn i-

] ka zasadniczo z toku lekc ji, pow inna więc 
! być przez nauczyciela odpowiednio do 
konspektu należycie przemyślana i zapla- 

| nowana; 2) każda zadawana praca domowa 
wymaga od nauczyciela szczegółowego 

{ objaśnienia oraz sprawdzenia, czy je j treść,
I te rm in  i sposób wykonania wszyscy ucz­
niow ie p rzy ję li do wiadomości; 3) w a run - 

| k iem  należytego stosunku uczniów do za- 
dawanych prac domowych jest ich kon­
sekwentne egzekwowanie przez nauczyciela 

j nie ty lk o  odnośnie do treści, ale i fo rm y 
oraz term inu wykonania ; 4) pi-aca domo- 

j wa powinna stwarzać uczniom możliwość 
rozwoju ich samodzielności, zdyscyplino­
wania i twórczej postawy; 5) prace domo- 

J we, jak ie  zadajemy naszym uczniom w  za- 
I kresie poszczególnych przedm iotów, nie 
mogą przeciążać ich nadm iarem  obowiąz- 

| ków. Chodzi o um iejętne dozowanie ćw i­
czeń tak  pod względem ich jakości, ja k  
i ilości, aby nie przeciążać n im i ucznia 

! i  nie zabierać m u całego czasu pozalek­
cyjnego, do którego ma on niezaprzeczal­
ne prawo.

Zdarza się jeszcze dość często w  naszych 
szkołach, że jedn i nauczyciele zadają ucz­
n iom  do domu zbyt dużo ćwiczeń in n i na­
tom iast n ie  zadają ich wcale lub jeżeli na­
w e t zadają, czynią to niesystefnatycznie. 
O bserwujem y również w  pewnych dniach 

; zjaw isko przeciążenia uczniów nadmierną 
j ilością prac domowych z wszystkich przed- 
! m iotów.

Wszystkie te sprawy nadają się do tego, 
i b,y o nich m ów ić na posiedzeniach rady 
J  pedagogicznej, a zwłaszcza w  czasie spot­
kań zespołu nauczycieli uczących w  danej 

I klasie. W ychowawca klasy ma tu  głos. 
j Jego to zadaniem jest czuwać nad tym ,
| aby rów nom iern ie  obciążać uczniów na 
każdy dzień zajęciam i domowymi.

1 W. W O JTYN SKI

W X rocznicę powstania \ 
w getcie warszawskim

Nie znała h is to ria  takiego barbarzyństwa, jakiego p rzyk łady dat h itle ryzm  
dążący do wyniszczenia całych narodów. Naród polski nie zapomni n igdy obo­
zów. to rtu r, masowych straceń, które pochłonęły m ilio n y  o fia r: Polaków, Żydów, 
Rosjan i ludzi innych narodowości.

P ierwszy im pet wściekłości h itle row sk ie j skie row any przeciw  Żydom zastał 
społeczeństwo żydowskie bezbronne, tym  bardzie j że burżuazja płaszczyła się 
przed okupantem  tworząc kolaboracjonalistyczną organizację Judęnrat. Apatia 
i  bierność wobec najazdu hitlerowskiego, ku ltyw ow ana przez burżuazję żydow­
ską, u ła tw ia ła  wykonanie ludobójczych planów.

Sztandar czynnej w a lk i z okupantem  pod ję ty  przez Polską Partię  Robotniczą 
natchnął duchem ■ bojowym  najlepszych synów narodu żydowskiego. Żydowska 
Organizacja Bojowa zorganizowana w  podziem iu w  getcie warszawskim  zbro j­
n ie  odpowiedziała na bestialstwa hitlerowców .

. Gdy w  kw ie tn iu  1943 r. okupant w prow adził do getta warszawskiego k ilk a  
pu łkó w  swoich siepaczy, obrońcy getta uzbrojeni w  broń dostarczoną im przez 
A rm ię  Ludową s ta w ili zdecydowany, bohaterski opór. To nie był ty lk o  odruch 
rozpaczy, ale świadomy, bohaterski czyn — w a lka  ze w spólnym  wrogiem  narodu 
polskiego i żydowskiego. Nad dachami północnej części W arszawy ukazały się 
19 k w ie tn ia  1943 r. czerwone, biało-czerwone i niebiesko-bia łe sztandary, św iad­
czące o tym , że bo jow nicy getta walczą ze śm ierte lnym  wrogiem  ludzkości.

W odezwie skierowanej do ludności polskie j Żydowska Organizacja Bojową 
pisze m. in .: „Polacy! Obywatele! Żołnierze wolności!... Wiemy, że w  serdecz­
nym bólu i łzach współczucia, że z podziwem i trwogą o wynik tej w alki przy­
glądacie się wojnie, jaką od wielu dni toczymy z okrutnym okupantem.

Lecz wiedzcie także, że każdy próg getta jak dotychczas, tak i nadal będzie 
twierdzą, że możemy wszyscy zginąć w  tej walce, lecz nie poddamy się, że 
dyszymy jak i Wy żądzą odwetu i kary za wszystkie zbrodnie wspólnego 
wroga.

Toczy się w a lka  o naszą i Waszą wolność.
O Wasz i  nasz ludzki, społeczny, narodowy honor i  godność".
Obrońcy getta przez trzy  tygodnie, t rw a li w  nierównych zmaganiach do chw ili, 

gdy 8 m aja poległ sztab Ż.O.B. Pojedyncze g rupk i powstańców b ro n iły  się 
jeszcze do końca czerwca.

W  tych tragicznych dniach, gdy reakcja polska obojętnie obserwowała zagładę 
getta, Czerwona Warszawa śpieszyła powstańcom z pomocą ra tu jąc przed ca ł­
kow itą  zagładą.

Od tam tych koszmarnych czasów 1943 roku  do 19 kw ie tn ia  br. przem inęło 
dziesięciolecie. Powstał w  naszym k ra ju  ustró j zapewniający braterskie współ­
życie wszystkich ludzi pracy. Na gruzach zburzonego przez barbarzyńców h itle ­
row skich  getta w yrasta ją  słoneczne domy dla  ludzi pracy.

Dziś ze czcią wspom inając bohaterów poległych w  getcie w  walce z faszyzmem, 
jeszcze bardziej uśw iadam iam y sobie, ja k  konieczna jest zdecydowana w a lka  
z krw iożerczym  im peria lizm em . Jeszcze mocniejsze narasta w  nas przeświad­
czenie, że obow iązkiem  naszym jest budować szczęśliwa ju tro  O jczyzny w  co­
dziennym  trudzie, w  walce o pokój i p rzyjaźń m iędzy narodam i.
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Kształcenie politechniczne w pracy pozaszkolnej z młodzieżą
W całości procesu wychowawczego waż­

ne miejsce zostało wyznaczone p la ­
cówkom  wychowania pozaszkolne­

go, zwłaszcza tak im , ja k  pałace m łodzie­
ży, m łodzieżowe domy k u ltu ry  i  domy 
harcerza. Powstają rów nież p laców ki na­
stawione w y b itn ie  na prace metodyczne 
i  program owe w  zakresie jednej dziedzi­
ny pracy pozaszkolnej, a prócz tego p ro ­
wadzące d la  potrzeb doświadczalnych ró w ­
nież zajęcia z dziećmi. Spośród k ilk u  ta ­
k ich  placówek, k tó re  już  pow o li powstają, 
pierwszą jest Stacja Młodych Techników 
w  Gliwicach, któ ra  przeszło ro k  tem u roz­
poczęła swoją działalność. A r ty k u ł n i­
niejszy opieram y przede w szystkim  na do­
świadczeniach te j placówki.

W  ja k i sposób dz ia ły  tech n ik i placówek 
pozaszkolnych przyczyn ia ją  się do kszta ł- 

I cenią politechnicznego dzieci?
Po pierwsze: Uzm ysław iam y dzieciom, 

i że rea lizacja  w ie lk ich  państwowych p la - 
j nów gospodarczych wym aga stosowłamia 
j nowoczesnej technik i, wym aga k w a lif ik o ­

wanych, ku ltu ra ln ych  kadr, k tó rych  sze­
reg i one kiedyś uzupełnią.

W  S tac ji M łodych T echn ików  w  G liw i­
cach zorganizowaliśm y kó łka  dziecięce, 

| ja k  „górników“, „hutników“, „elektro­
techników“, „chemików“, „transportow­
ców“, „kierowców“, „transportowców 
elektryków“ i  w ie le  innych.

| Co np. ro b i kó łko  „h u tn ik ó w “ ? Pracę 
[ swą rozpoczęło od cyk lu  „od lew n ic tw o“ . 
Zaproszony przez nas m a jste r od lew ni po­
kazał i sposób form ow ania m odeli w  skrzyn­
kach odlewniczych i  'odlewania różnych 
przedm iotów  w  ołow iu. M eta l dzieci to - 

j p iły  w  ognisku kuźn i, w ykonanej przez 
in s tru k to rów  Stacji. Następnym cyklem  
było  „kuźn ic tw o“ . Zaproszony czeladnik 
kow a l pokazał sposoby ręcznego odkuw a- 

! n ia  żelaza. Uczestnicy w yko n a li pogrzeba­
cze, ło p a tk i do węgła, k tó re  o fia row a li 
swoim  m atkom . Po tych dwóch wstęp- 

| nych cyklach, k tó re  pokazały uczestnikom 
I zajęć,' że praca przy plastycznej obróbce

Nauczyciele szkoły podstawowej 
w akcji propagandy szkolnictwa zawodowego
Końcowe miesiące roku  szkolnego sta­

w ia ją  przed szkołą zawodową zwiększone 
zadania w  dziedzinie przygotowania i  za­
pewnienia sobie naboru m łodzieży do klas 
pierwszych.

W  tym  samym czasie przed nauczycie­
lem  szkoły podstawowej staje praktyczne 
zagadnienie in fo rm ow ania  uczniów o moż­
liwościach i  drogach dalszego kształcenia 
się w  celu u ła tw ien ia  im  podjęcia odipo- 
w iedn i e j d ecy zj i .

Pomimo tego, że ro lę  i  znaczenie szkol­
n ic tw a zawodowego dla retewoju naszej 
gospodarki narodowej wszyscy znają, do­
ceniają i  często o n ie j m ów ią — nie zo­
sta ły jeszcze przezwyciężone drobnomiesz- 
czańskie uprzedzenia do szkoln ictwa za­
wodowego także wśród w ie lu  nauczycieli 
ze szkół podstawowych. P oku tu ją  jeszcze 
uprzedzenia, że szkoły zawodowe są prze­
znaczone dla m łodzieży m nie j zdalnej itd .

Te przesądy i uprzedzenia tk w ią  nie­
w ą tp liw ie  sw ym i korzeniam i jeszcze w  cza­
sach burżuazyjno - kap ita lis tycznych, ale 
świadczą one i  o tym , że nasze społeczeń­
stwo nie jest dostatecznie poinform owane 
o ustro ju , poziom ie i  w artości wszystkich 
dróg kształcenia, o specja lnej ro l i szkol­
n ic tw a  zawodowego. W  niedostatecznym 
stopniu rodzice i  nasza młodzież zdaje so­
bie sprawę z m ożliwości dokonania w y ­
boru zawodu zgodnie z zainteresowaniem, 
nie w idz i o lb rzym ich perspektyw  osobi­
stego awansu poprzez uzyskanie k w a lif i­
k a c ji zawodowych w  różnych dziedzinach 
gospodarki narodowej. N ie przezwyciężo­
no .jeszcze w ie lu  uprzedzeń w  stosunku do 
szkoln ictw a zawodowego, szczególnie je ­
żeli chodzi o dziewczęta i ich nap ływ  do 
szkół zawodowych, k tó re  daw nie j b y ły  
dla n ich niedostępne.

Dotarcie na czas z rzetelną in fo rm ac ją  
do szerokich rzesz rodziców, i  m łodzieży 
zapewni nabór m łodzieży szkołom zawo­
dowym  wszystkich, typów  i  k ie runków . 
M łodzież zdobywając k w a lif ik a c je  do p ra­
cy w  różnych dziedzinach naszej p roduk­
c ji zapewni sobie drog i awansu do na j­
wyższych nawet szcz.ebli w  pracy zawo­
dowej, społecznej i  państwowej.

Wśród różnych form i środków propa­
gandowych szkolnictwa zawodowego na 
miejsce naczelne wysunąć należy stalą 
współpracę szkół zawodowych ze szkoła­
mi podstawowymi. Na to  też zagadnienie 
zwraca szczególną uwagę C entra lny Urząd 
Szkolenia Zawodowego w . wydanej 31. I I I .  
br. „Instrukcji o organizacji propagandy 
szkolnictwa zawodowego“.

I  słusznie czyni wysuwając to zadanie 
na plan pierwszy. „ In s tru k c ja “  wskazuje 
przy tym  i na inne form y, ja k  np.: orga­
nizowanie i prowadzenie wspólnie z ZM P 
stałych punktów informacyjnych dla ro ­
dziców i  m łodzieży orien tu jących o m ożli­
wościach szkolenia zawodowego, k ie run ­
kach i  specjalnościach na terenie DOSZ 
i k ra ju , przeprowadzenie „Miesiąca Drzwi 
Otwartych“ w  szkołach zawodowych w  
m aju  br., organizowanie lokalnych w ystaw  
szkolnictwa zawodowego, zainteresowanie 
loka lne j prasy oraz radia pracą szkół za- 

. wodowych itp. CUSZ zwraca uwagę dy­
rekcjom  zasadniczych szkół zawodowych 
na konieczność nawiązania kon taktu  z k ie ­
row nikam i szkół podstawowych zna jdu ją­
cych się w  pobliżu i udzielania im  pomo­
cy w przeprowadzaniu pogadanek z mło­

dzieżą klas 7 o możliwościach w yboru  za­
wodu i  szkolenia zawodowego. Podobne j 
kon tak ty  będą nawiązywać zasadnicze 
szkoły zawodowe z kom ite tam i rodzicie l­
sk im i w  celu wygłoszenia referatów , k tó ­
re by po in form ow ały rodziców u c z n ió w ; 
szkół podstawowych o szkoln ictw ie zawo- j 
dowym.

Szkoły zawodowe rozw iną i inne jeszcze I 
fo rm y współpracy ze szkołami podstawo- j 
w ym i dla skutecznej propagandy szkolnie- i 
tw a zawodowego. Młodzież zasadniczych j 
szkół zawodowych wykona gazetki ścień- i 
ne in form ujące o szkoln ictw ie zawodowym,
0 swojej szkole, o rozw oju tej gałęzi prze- 
m.ysłu. d la  k tó re j szkoła kszta łc i kad ry , j
1 dostarczy je sąsiednim szkołom podsta­
wowym . Niezależnie od gazetek ściennych 
szkoły podstawowe otrzym ywać będą ko­
m un ika ty, plansze, „b łyskaw ice“  przyno- j 
s:zące w  fo rm ie  a trakcy jne j k ró tk ie  in fo r ­
macje z terenu szkół zawodowych.

Dalszą form ą kontaktu i współpracy w  ! 
propagandzie szkolnictwa zawodowego na 
terenie szkól podstawowych będą przeka­
zywane do umieszczania na stałe w  szko­
łach podstawowych np. gablotki zaw iera- j 
jące narzędzia, przyrządy, a w  m iarę m o- I 
żliwości — części maszyn itp. wykonane 
przez uczniów zasadniczych szkół zawo­
dowych.

Jako stałą form ę propagandy szkolnie- I 
twa zawodowego,- k tóra powinna trw ać I 
przez cały rok  szkolny i która może dać j 
duże rezultaty, należy w ym ienić opiekę ze 
strony nauczycieli i m łodzieży szkół za­
wodowych nad kółkami młodych techni­
ków i zespołami „m ajste rkow ania“  w  szko­
łach podstawowych. Opieka ta w inna się i 
wyrażać m. in. um ożliw ianiem  przy pomocy j 
starszej młodzieży zasadniczych szkół za­
wodowych i pod k ie runkiem  nauczycieli 
zawodu w ykonyw ania niektórych prac w  i 
warsztatach szkolnych w  dniach i godzi­
nach, w  których nie odbywa się w nich 
praktyczna nauka zawodu. Wspólna praca \ 
nad wykonyw aniem  pomocy naukowych 
lub przyrządów potrzebnych szkołom pod­
stawowym  będzie pomocna w  ciągłej walce 
z werbalizm em , w  rozw ija n iu  po litechni­
zacji, a zarazem propagandy szkolnictwa 
zawodowego.

Młodzież szkół zawodowych zbliży się 
do młodzieży szkół podstawowych po­
przez stałe zapraszanie je j na uroczystości 
szkolne, na spotkania z absolwentami 
i przodownikam i przemysłu, przez w y ja ­
zdy na wieś z zespołami św ietlicow y­
m i itp.

In ic ja tyw a  i pomysłowość w  te j dzie­
dzinie pozwolą na rozw inięcie jeszcze róż­
nych innych ciekawych form  współpra­
cy. Chodzi ty lko  o to, aby zarówno szkoły

zawodowe, ja k  i  szkoły podstawowe zoba­
czyły wzajemne korzyści z n ie j płynące.

Mam y już  przykłady rozw ija jące j się 
w  terenie tak ie j współpracy. Tam gdzie 
ona rozw ija  się — zn ika ją  z jednej strony 
trudności w  naborze młodzieży do szkół 
zawodowych, a z drugie j — kłopo ty i  go­
rączkowe poszukiwania odpowiedniej szko­
ły  zawodowej i to w  ostatn iej chw ili.

Ogniwa terenowe ZM P pomogą w  popu­
laryzowaniu szkół zawodowych. A by całej 
sprawie popularyzacji szkolnictwa zawo­
dowego i zagwaratnowania naboru do 
szkół zawodowych, a szczególnie do szkół 
górniczych, hutniczych i odlewniczych, ja ­
ko mających podstawowe znaczenie dla 
wykonania planów gospodarczych, zapew­
nić powodzenie, nie wystarczy nawet n a j­
bardziej wytężona działalność ty lk o  ze 
strony szkół zawodowych.

D la powodzenia te j sprawy także nie­
zbędna jest ak tyw na postawa ze strony 
kolegów k ie row n ików  i  nauczycieli szkół 
podstawowych, a szczególnie w ychowaw­
ców i  nauczycieli uczących w  klasach 
siódmych.

Sprawą tą  pow inny zająć się żyw iej 
i szerzej niż dotychczas wszystkie nasze 
kom órki związkowe, a szczególnie ZOZ 
i MOZ. Zwraca na to  uwagę uchwała I I I  
P ienum  Zarządu Głównego ZNP, k tó ra  
m. in. m ów i: „Celem systematycznego pod­
noszenia poziomu pracy szkół oraz zabez­
pieczenia świadomej pracy wychowawczej 
w kierowaniu młodzieży do szkolnictwa za­
wodowego, ogniwa związkowe winny zaini­
cjować systematyczną współpracę nauczy­
cieli szkół ogólnokształcących z nauczy­
cielami szkolnictwa zawodowego drogą 
wspólnych narad wytwórczych“.

Związek Radziecki, k tó ry  do nie spoty­
kanego nigdzie indzie j poziomu podniósł 
szkolnictwo zawodowe i osiągnął wspania­
łe w  te j dziedzinie w yn ik i, dał swemu 
przemysłow i i całemu życiu gospodarcze­
mu w ykw a lifikow ane  kadry - -  uczynił ze 
sprawy rozbudowy szkolnictwa zawodowe­
go w ie lką , czołową sprawę polityczną, go­
spodarczą i  ku ltu ra lną.

I  m y m usim y zmobilizować szeroki ak­
ty w  szkolny, związkowy, młodzieżowy, ro ­
dzicielski, k tó ry  uczyni wszystko, aby do­
trzeć do każdego ojca i  m atk i, do kończą­
cych szkołę podstawową chłopców i dziew­
cząt z rzetelną in fo rm acją  , o drogach 
kształcenia zawodowego otw iera jących 
szerokie perspektywy dalszego rozwoju 
naszej młodzieży.

Największe jednak pod tym  względem 
możliwości ma nauczyciel szkoły podsta­
wowej. Od jego świadomości i aktyw nej 
postawy będą w  pierwszym rzędzie zale­
żały dobre w y n ik i w  akc ji propagandy 
szkół zawodowych.

ST. K W IA T K O W S K I

Informator Szkolnictwa Zawodowego
W  pierwszych dniach maja 1953 r. uka- , 

że się Informator Szkolnictwa Zawodowe­
go na rok szkolny 1953/54. Informator 
składać się będzie z dwóch części — j 
w pierwszej znajdą się materiały doty­
czące typów i specjalności szkól zawodo­
wych, warunków przyjęcia uczniów, okre­
su trwania nauki i uprawnień absolwentów 
— druga część zawierać będzie szczegóło­
wy wykaz szkól zawodowych w całym kra­
ju wraz z ich adresami, l

K ie row n ic tw a  szkół podstawowych, w y ­
chowawcy klas siódmych, kom ite ty  rodzi­
cielskie znajda w  treści In fo rm a to ra  peł­
ny m ateria ł pozwalający na udzielanie w y ­
czerpujących wskazówek i  pomocy przy 
k ie rowaniu absolwentów szkół podstawo­
wych do w łaściw ych szkól zawodowych.

Rozprowadzeniem In fo rm a to ra  zajmować 
się będzie P P K  „R uch".

I m eta lu  jest ciężka, gdy jes t w yko n yw a m  [ 
ręcznie, ale za to  p rzy  obróbce cieplnej { 
bardzo ciekawa (...taki tw a rd y  m eta l le je 
się ja k  woda. a tw ardą  stal można fo r- 

i mować ja k  plastelinę), p rzystąp iliśm y do \ 
zapoznania dzieci z mechanizacją w  hu t- j 

] n ictw ie. Z realizowano c y k l prac n. t. 
j „e lek tryczny piec łu k o w y “ . W ykonano 
J działa jący model takiego pieca hutnicze- 
j go, k tó ry  pozwalał na stopienie okywiu, a j 
nawet a lum in ium . Obecnie jest w  trakc ie  
rea lizac ji c y k l „m ło t mechaniczny“ . U - 
czestnicy w ykonu ją  również dzia ła jący 

: model mechanicznego m łota spadowego.j 
! k tó rym  będzie można odkuwać d ro b n e ; 
przedm ioty. M ożliwości prowadzenia ta - i 
k ich  lu b  podobnych zajęć, k tó re  za.po.zna- 

! ją  dzieci z w ażnym i dl.a gospodarki naro- 
i dowej zawodami, is tn ie ją  w  każdej p la- 
| cówce wychowania pozaszkolnego, a w  
mniejszej ska li nawet w w ie lu  szkołach.

Po drugie: Oswajam y dzieci z nowoczes­
ną techniką, zaznajam iam y z podstawo­
w y m i maszynami, zasadą ich dzia łania i  
obsługi oraz ź przepisam i h ig ieny i  bee- j 
pieczenstwa pracy.

Do niedawna m ów iło  się, że jednym  j 
z elementów kształcenia politechnicznego 
jest poznanie przez dziecko podstawowych 
narzędzi oraz. operacji obróbczych w? ma­
teria łach zasadniczych, tak ich  ja k  d rew ­
no, m etal. Dzisiaj w  m iarę zaawansowa­
n ia  pracy dzieci, w  m ia rę  uzupełniania za­
opatrzenia placówek, śm iało można żądać,

I by. dzieci zapoznawać rów nież z działa­
niem maszyn obróbkowych, tak ich  jak  
w ie rta rk i elektryczne, toka rk i, os trza łk i 
do narzędzi itp . Dzieci pow inny również 
poznać zasadę działania i  innych maszyn, 
ja k  p i ł tarczowych, strugarek, frezarek 

I itp., chociaż zasadniczo przy n ich  nie bę­
dą pracować ze względu na bezpieczeń­
stwo.

W  S tac ji M łodych Techników, k tó ra  
jest zaopatrzona w  w ie le  obrabiarek, dzie- 

| c i posługują się podczas norm alne j pracy | 
! w ie rta rka m i e lektrycznym i, e lektryezny- 
|  m i ostrza łkam i do narzędzi, śrubokrę tam i j 
elektrycznym i oraz nożycam i dźwignio-1 
w ym i. Starsze iz n ich pod okiem  in s tru k - ; 

| ta ra  p róbu ją  toczyć na  toka rn i, jednakże \ 
, bez użycia w a łka  pociągowego. Inne ma- 
; szyny służą do przygotow ania przez in ­
s truk to rów  półfabrykatów? do pracy dla 

j dzieci. P rzy użyciu obrab iarek zwraca się 
I baczną uwagę na przestrzeganie przepi- 
I sów BHP (bezpieczeństwa . i  h ig ieny pra - 
| cy). Np. nad każdą ostrzalką w is i p laka t j 
| ostrzegawczy, polecający konieczne uży- i 
Iw an ie oku la rów  ochronnych przy pracy, j 
, Obok niego na w ieszaku znajdują się oku- i 
la ry , k tó re  uczestnicy muszą zaw?sze w k ła - i 

j dać, gdy pracu ją  na ostnzałkach. N ie zda­
rza się na ogół, aby dzieci n ie  używ ały 
okularów , jedno drugiem u zwraca na to 
uwagę. Stosowanie p laka tów  ostrzegaw­
czych w  pracowniach dziecięcych jest bar- 

! dzo wskazane. P laka ty  mogą być nawet j 
| sporządzone przez same dzieci. Jak można i 
| pokazać dzieciom użyteczność maszyn 
: w  procesie obróbki, zobaczymy na przy- 
| k ładzie : Na zajęciach jednego z kó łek.: 
brygada robocza m ia ła  naciąć gw in t M  12 
(czyli o średnicy 12 mm) na śrubach po- 

j trzebnych do skręcenia dużej ram y. B ry ­
gada w ykonyw a ła  to  ręcznie. Nacięcie tak  
dużego gw in tu  to  praca fizycznie dosyć 

j ciężka. Chłopcy u ła tw il i ją  sobie przez 
| przedłużenie rączek gw in tow n icy  za po- 
! mocą rurek. A le  i  m im o to napracow a li! 
j się porządnie, n im  nagw?intow?ali 4 śruby | 
(a w szystkich potrzeba było  12). Wówczas 
in s tru k to r zawołał całą brygadę do to k a r - : 

i n i i  pokazał, ja k  się nacina na n ie j g w in t . ! 
! K ilk a  m in u t i  wszystkie śruby b y ły  go- 
| towe. Podejście in s tru k to ra  było  słuszne, i 
; źle zrob iłby, gdyby śruby przygotow ał j 
i przed zajęciami.
1 Po trzecie: Dobrze prowadzone zajęcia 
techniczne z dziećmi w yra b ia ją  w  nich 
afctywmą i  śwdadomą postawę w  stosunku i 
do pracy — taką postawę, k tó ra  cechuje 
prawdziwego przodownika i  racjonalizato­
ra. Dziecko zainteresowane zajęciam i tech­
nicznym i, chce ja k  najszybciej doprowa­
dzić pracę do końca — a w ięc walczy o i 
szybkość „p ro d u k c ji“ . Przeto należy dziec- j 
ko również nauczyć w a łk i o jakość w y ­
konywanych przedm iotów. Uczestnicy kó­
łek technicznych dochodzą do tych  le p - : 
szych rezu lta tów  pracy przez w ykorzysta­
nie wiadom ości teoretycznych w  praktyce 
warsztatowej, lepsze opanowanie narzędzi i 
i  nabywanie k u ltu ry  pracy, stosowanie u - I 

| lepszeń w  zakresie organ izacji pracy, jak  
i i urządzeń technicznych, zgodną współ­
pracę z zespołem (w  brygadach roboczych, 
w  tró jka ch  roboczych) i  wzajem ną w ym ia- 

’ ” g doświadczeń.

W  jednym  iz kó łek uczestnicy zaprojek* 
tow a li dość dużych w ym ia rów  skrzynię 
na fundam ent urządzenia, k tó re  w ykony­
wali. Fundam ent m ia ł być w ykonany z be­
tonu. In s tru k to r po lec ił uczestnikom o b li­
czyć ciężar zaprojektowanego przez n ich 
fundam entu. Po obliczeniu objętości, a na­
stępnie ciężaru skrzyn i w raz z betonem, 
okazało się. że ciężar fundam entu będzie 
w ynos ił przeszło 400 kg, a zatem model 
nie będzie m ógł być przenoszony z m ie j­
sca na miejsce. W ykorzystanie w iadom o­
ści, ja k ie  uczestnicy na by li w  szkole na 
lekcjach m atem atyki, dopomogło im  w  sko­
rygow aniu  p ro je k tu  technicznego. Podob­
nie kó łko  „sprawnych rą k “  pracowało nad 
cyklem  „narzędzia ogrodnicze“ . Chłopcy 
w yko n yw a li np. skrobaczkę do czyszcze­
nia  ścieżek.

G łówną je j częścią by ła  prostokątna, za­
ostrzona na dłuższej kraw ędzi blacha że­
lazna, k tó ra  by ła  przytw ierdzona do tu le i 
na s ty lisko  za pomocą dwóch żelaznych 
prętów. Końce p rę tów  trzeba było  spłasz­
czyć przez kucie. Jeden z chłopców, chcąc 
u ła tw ić  sobie ciężką czynność kucia, roz­
grzewał końce prę tów  nad pa ln ik iem  ga­
zowym, rozumując, że rozgrzany m eta l 
staje się bardziej m iękk i, a tym  samym 
ła tw ie jszy do obróbki. In s tru k to r zw róc ił 
mu uwagę, że płom ień małego pa ln ika  ga­
zowego jest za mało gorący i  wystarcza ją­
co prę ta n ie  rozgrzeje. Poradził natom iast 
chłopcu, aby w z ią ł cięższy m ło t. co przy­
spieszy kucie. W  ten sposób in s tru k to r 
dopomógł uczestnikow i w  lepszym pozna­
n iu  w łaściw ości mateińału i  narzędzi, a 
równocześnie przysporzył m u pewnych 
wiadomości teoretycznych o cieple i  o bez­
w ładności masy.

Po zajęciach w  jednym ' z kó łek chłopcy 
{»sp rzą ta li pracownię i  m ie li ju ż  iść do 
domu, gdy. okazało się, że jeden z n ich  
zgubił m a rk i narzędziowe, za k tó re  uczest­
n ik  kó łka  może otrzym ać od narzędzio­
wego potrzebne m u narzędzia. In s tru k to r 
zatrzym ał chłopca, w y jaśn ia jąc  innym , ż* 
m a rk i muszą być znalezione, gdyż na na­
stępnych zajęciach brak ich  spowodował­
by zamieszanie w? pracy. Cały zespół b y ł 
zainteresowany odnalezieniem zguby. M a r­
k i odnalazły się. in s tru k to r zaś pokazał 
w  ten sposób chłopcom, że dobry pracow­
n ik  zostaw?ia zawsze swój warsztat w  po­
rządku i  dba o przestrzeganie regulam inu 
pracowni.

Jedno z kó łek rob iło  w  miesiącu m arcu 
akw aria . In s tru k to r podzie lił kó łko  na 3 
brygady, z k tó rych  każda w ykonyw a ła  
jedno akw arium . Podział kó łka  na bryga­
dy spowodował powstanie współzawodnic­
twa, k tó re  przyb ie ra ło  na sile, zwłaszcza 
w  okresie ostatn ich czynności montażo­
wych. Przed n itowaniem  ką tow n ików  
trzeba by ło  w ie rc ić  w  nich oraz w  dnie 
otwory, a następnie powiększać je p rzy  
użyciu roew iertaka. Uczestnicy zastoso­
w a li szablon do w iercenia otworów , roz- 
w iercanie o tw orów  natom iast w ykonyw a­
l i  systemem potokowym . W łaściwe zorga­
nizowanie zespołu przez in s tru k to ra  (po­
dział na brygady) oraz prowadzenie współ­
zawodnictwa pobudziło uczestników- do po­
m ysłów  racjona liza torsk ich  i  ulepszania 
całej pracy.

Na zajęciach kó łka  „h u tn ik ó w “ , in s tru k ­
to r przed zajęciami w yp isa ł na tab licy  har­
monogram zajęć całego zespołu. Jedna z 
brygad tego zespołu, k tó ra  m ia ła  za za­
danie przygotować ściągi fundamentowe, 
widząc na harm onogram ie w  sposób p la ­
styczny. co i w  ja k im  czasie ma wykonać, 
rozdzie liła pracę pomiędzy siebie w  spo­
sób w łaściw y, chociaż wszystkich pociąga­
ło, ja ko  nowa ‘ czynność, gw intow anie 
śrub, a nie przycinanie prę tów  żelaznych. 
Trzech chłopców zgodnie rozdzie liło  p ra­
cę: jeden z n ich uc ina ł i  p iło w a ł p rę ty, 
dw aj in n i gw in tow a li śruby jednym  gw in ­
tow nikiem , co przyspieszało tę pracę. Co 
pewien czas w ym ie n ia li się czynnościami, 
objaśniając się nawzajem, ja k  należy w y ­
konywać daną czynność. In s tru k to r dopo­
m ógł dzieciom zrozumieć, że zgodne współ­
działanie zespołu da je duże korzyści.

W  przytoczonych przykładach i  doświad­
czeniach pracy S tac ji M łodych Techni­
ków? stw ierdzić należy znany zresztą fakt, 
że w y n ik i p racy wychowawczej w  kó łkach 
zainteresowań zależą od aktywnego i  świa­
domego stosunku in s tru k to ra  do pracy ze­
społu. In s tru k to r n ie  może być b iernym  
obserwatorem pracy dzieci.

< >, ELŻBIETA WĘGRZYNOWICZ;
JACEK WĘGRZYNOWICZ 

Gliwic*



Str. ? <£ŁOS NAUCZYCIELSKI Nr 17

Szkoła amerykańska siewcą fałszowanej wiedzy
M ilita ryzac ja  szkoły w  Stanach Z jedno­

czonych pociągnęła za sobą wydatne obni­
żenie poziomu nauczania i  wychowania 
młodzieży. Ignorancja absolwentów szkół 
w yw oła ła  zaniepokojenie nawet w  urzę-

p ita lizm ie  narodow ym " został już dawno 
rozw iany. A le  — ja k  poprzednio —  w b i­
ja się tę antynarodową teorię do g łów  m ło ­
dzieży szkolnej.

Jeszcze w ięcej jest tak ich  m itów  w  na-
dach wojskowych USA. które by ły  zm u- i uczaniu h is to rii, k tó ra  została zamieniona 
szone przyznać „skandalicznie n isk i po - j  przez h is to ryków  am erykańskich w  istną 
ziom wiadomości u poborowych, k ie row a- i m itologię. Cała h is to ria  starożytna u jm o- 
nych do szkół wojskow ych“ . jw ana jest w  szkołach am erykańskich nie

Te alarm ujące sygnały, ja k  również licz- j naukowo, nie jako h is to ria  w a lk  klaso- 
ne lis ty  rodziców pobudziły gazetę New j wTch, lecz jako k ron ika  czynów bohater- 
Y o rk  Times do przeprowadzenia badania j  s k id i w ie lk ich  ludzi z uwzględnieniem n a j- 
wiadomości wśród studentów „college‘ów“ . drobniejszych szczegółów z ich życia p ry - 
Przepytano ponad 5000 osób, z k tó rych  każ. j watnego.
da otrzym ała pytan ia  z zakresu szkoły j . Uczniow i am erykańskiem u w m aw ia się, 
średniej. W yn ik i tych badań sama gazeta j j® napędową h is to rii nie jest w a lka 
scharakteryzowała jednym  słowem: skan- |Hasowa, ,n ‘e zm ieniające się stale w arun- 
dal. W ielu studentów nie odróżnia .Austrii j i11 m aterialnego życia społeczeństwa, lecz 
od A us tra lii, n iektórzy twierdza., że Egipt | *n trys>i, przew roty pałacowe, zwycięstwa 
------ :—  .  tic a :*j i dowódców wojskowych i mądrzy prawo-graniczy z USA ltd.

Odpowiedzi z zakresu geografii ekono­
m icznej i h is to rii by ły  — ja k  określa ga­
zeta — fantastyczne i „w yda je  się rzeczą 
nieprawdopodobną — stw ierdza pismo — 
aby ludzie kończący średnią szkołę, a w 
n iektó rych  wypadkach nawet absolwenci 
„college‘ów“  — m ie li takie  wypaczone w ia ­
domości".

Tragiczna sytuacja am erykańskiej m ło ­
dzieży szkolnej nie ty lk o  na tym  polega — 
zdaniem gazety „D a ily  .  W orker" — że nie 
opanowuje ona określonego zakresu w ie­
dzy, lecz na tym , że o trzym uje ona celo­
wo wypaczoną wiedzę, szczególnie w  dzie­
dzinie zagadnień społecznych. Dotyczy to 
przede wszystkim  takich przedmiotów, jak  
ekonomia polityczna i  historia . W zakre­
sie tych przedm iotów młodzież am erykań­
ska w ykazuje rzeczywiście fantastyczną 
ignorancję.

M łodzieży am erykańskiej w b ija  się upor­
czyw ie do głowy, że kap ita lizm  i własność 
pryw atna, ja k  również wyzysk człowieka 
przez człowieka i k ryzysy — to na jbar­
dziej odpowiadający człow iekow i „system 
ekonomiczny", zaś kryzysy nie są n ieun ik - ; 
nioną konsekwencją ob iektyw nych praw 
rozw oju kap ita lizm u, zmierzającego do 
swej zagłady i niosącego m ilionow ym  ma-

dawcy. Na przykład francuska rew olucja 
burżuazyjna — zdaniem autorów podręcz­
n ików  mogłaby się nie odbyć, gdyby mo­
narcha francuski odznaczał się szerszym 
w idnokręgiem  m yślowym , ale tak  nie było 
i dlatego „nieszczęśliwy zbieg okolicznoś­
ci doprowadził do tego, że na arenę dzie­
jową w ystąp iły  „nieodpowiedzialne ele­
m enty społeczeństwa“  — lud.

Am erykańscy siewcy fałszowanej w ie­
dzy us iłu ją  na wszelki sposób obelgać W ie l­
ką Socjalistyczną Rewolucję Październi­
kową.

H istoria  nowoczesna narodów Europy od 
1917 r ' 7" ^ ^ c z n i e  n ie  jest przerabiana w  
szkołach pod pretekstem, że historia tego 
okresu to „n ie  historia, lecz po lityka “ .

Wiadomo, że zamach na wolność m yśli

w  zakładach naukowych USA przeprowa- j „Cała h istoria ludzkości, a szczególnie Jej
dzany jest pod pe rfidnym  hasłem „apo li- obecny etap — czytamy w  podręczniku no- 
tyczności szkoły“ . A by ukryć swą rolę woczesnej h is to rii Christa — nasuwa nam 
żandarma międzynarodowego ruchu re- myśl, że Ą m eryka powinna panować nad 
wolucyjęego rządcy amerykańscy zakazali j całym  św iatem ". Inn y  h is to ryk  R a lf F lu -
nauczycielom nauczania w  szkołach n a j­
nowszej h is to rii ZSRR i k ra jó w  dem okra­
c ji ludowej.

W  w yn iku  faszyzacji szkoły am erykań­
skie j w  USA, z in ic ja tyw y  i przy udziale 
„Narodowego Zjednoczenia Przemysłow­
ców", wydane zostały nowe podręczniki z 
h is to rii o zdecydowanie rasistowskim  cha­
rakterze. Na przykład w  wydanym  w  
r. 1950 podręczniku do h is to rii starożytnej 
upadek Im perium  Rzymskiego in terpre to­
wany jest dosłownie po h itle row sku — 
„przenikn ięciem  do Rzymu wschodniego 
sty lu  życia“ . K ra jom  dem okracji ludowej 
poświęca się już znacznie w ięcej miejsca, 
lecz ty lko  w  tym  celu, aby obrzucić je 
oszczerstwami- zaczerpniętym i z arsenału 
Goebbelsa.

O tw arta orientacja „na H itle ra " amery­
kańskich sługusów W all-S treet odbiła się 
również i na podręczniku h is to rii samych 
Stanów Zjednoczonych. Wydana została nie 
ty lk o  współczesna historia  USA, lecz 
i przyszła h istoria tego kra ju . Oczywiście 
książki poświęcone nowoczesnej h is to rii 
Stanów Zjednoczonych przedstaw iają w u ­
ja  Sama, jako demokratę m iłującego po­
kój. bo jow nika o wolność itp.

Wszystkie te książki kończą się hymnem 
pochwalnym na cześć przyszłej „m iędzyna­
rodowej m is ji dziejowej A m eryk i", t j.  na 
cześć planów opanowania „państwa świa­
towego".

m ing dowodząc „naturalnego prawa“  USA 
do „panowania nad św iatem “  oświadcza 
kategorycznie: „L iczne małe narodowości 
obecnie w  warunkach podziału pracy, nie 
m ają prawa na istn ien ie". Muszą one — 
jeś li chcą się utrzym ać — zrzec się swojej 
suwerenności, przyjąć am erykański sty l 
życia. M is ją  A m eryk i jest — „wycisnąć 
pieczęć swej - indyw idualności na innych 
narodowościach, ja k  to  kiedyś uczyn ili 
Rzym ianie". Am erykańscy podżegacze wo­
jenn i z ty tu ła m i profesorskim i lekko prze- 
tasowują mapę wschodniej pó łku li, w m a­
w ia jąc m łodzieży szkolnej, że czeka ją  w  
przyszłości zadanie wszczepiania amery­
kańskiego s ty lu  życia w  ściśle określonych 
krajach.

Dlatego zrozum iały jest niepokój rodzi­
ców am erykańskie j m łodzieży szkolnej, 
nadsyłających do redakcji pism oraz do 
Kongresu setki lis tów  zaw ierających obu­
rzenie i  protest przeciwko faszystowskie­
m u wychowaniu ich dzieci. Rodzice ucz­
niów, uczciw i nauczyciele - historycy, za­
niepokojeni faszystowskim  charakterem 
podręczników oraz nowych program ów na­
uczania h is to rii, jednogłośnie domagają się 
zaprzestania faszyzacji szkoły, za którą  — 
ja k  pisze pewna grupa rodziców w  gaze­
cie „D a ily  Compass" poniesie konsekwen­
cje w  pierwszym  rzędzie sama Am eryka.

(„ITczit gaz." nr 10 z br.)

S ze rze j ro z w in ą ć  p ra c ę  
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w ą  w ZO Z i  M O Z

W opisach pracy ZOZ I MOZ nadesła­
nych na konkurs Zarządu Głównego ZNP 
jest sporo spostrzeżeń i uwag dotyczących

*om ludu pracującego pauperyzację i ubó- ’ jednego z podstawowych zadań
1 Zwiąeku, ja k im  jest rozw ija n ie  dzia ła lno­

ści ku ltu ra lno-ośw ia tow e j wśród ogółustwo, lecz jest to z jaw isko „przypadkowe, 
którego można un iknąć przy zastosowaniu 
odpowiednich zabiegów adm in is tracy j­
nych“ .

U podstaw wszystkich podręczników' 
am erykańskich z ekonom ii po litycznej, 
opracowanych przez „uczonych“  z W a ll- 
Street leży „teoria  w y ją tkow ości“  kap ita ­
lizm u amerykańskiego, będącego jakoby

członków.
Nie ma dziś konferencji zw iązkowej czy 

zjazdu, na k tó rym  nie m ów ilibyśm y o tej 
sprawie. Zachęcamy do podejmowania róż­
nych fo rm  pracy ku ltu ra lno-ośw ia tow e j, 
wskazujem y na je j bardzo ważne znacze­
nie zarówno w walce o podnoszenie pozio- 

nauczama i wychowania, ja k  też dla
kapita lizm em  „osobliwego rodzaju“ , „na ro - kształtowania się pozycji społecznej zawo­

du nauczycielskiego. Trzeba jednak s tw ie r­
dzić, że dotąd nie zdołaliśmy wywołać 
głębszego i  poważniejszego ruchu w  tym  
k ierunku. Przekuwanie słusznych założeń 
na konkretne p iany pracy i wprowadzenie 
ich w życie idzie dość opornie. Ob<ik przy­
kładów  wzorcowej wpro6t roboty i pięknej 
aktywności ZOZ i MOZ, mamy, niestety, 
liczne ogniwa, k tó re  n ie  m szyły

dowym kap ita lizm em ", k tó ry  jest w o lny od 
sprzeczności wewnętrznych i  od dążeń im ­
peria listycznych.

Ta teo ry jka  amerykańska niczym nie 
różn i się od wyświechtanej „ te o r ii"  socjal­
dem okratów o m ożliwości „pogodzenia“ 
klas i „wygasania" w a lk i klasowej we 
współczesnym kapita lizm ie, o m ożliwości 
„k lasowej p rzy jaźn i" na podstawie rów ne­
go udzia łu kap ita lis tów  i robotn ików  w  do­
chodach przedsiębiorstwa.

K ryzys 1929 r. — 1932 r.. k tó ry  wstrzą­
snął całym systemem ekonomicznym USA, 
rozw ia ł legendę o „w y ją tkow o śc i" kap ita ­
lizm u amerykańskiego. Jednakże obecnie, 
po drug ie j w o jn ie  św iatowej, na drugim  
etapie ogólnego kryzysu kap ita lizm u, teore­
tyczn i ideolodzy kap ita łu  amerykańskie

jeszcze

jak 1 w  dyskusji, że prace ku ltu ra lno - 
oświatowe nie są dostatecznie doceniane w  
komórkach kierowniczych w ie lu  oddzia­
łów  (i okręgów). Nie by ły  gruntow nie 
omawiane na posiedzeniach zarządu, nie 
by ły  konkretyzowane w  form ie  zadań robo­
czych. Opieka nad tym  działem pracy 
zw iązkowej była często powierzana jako 
coś dodatkowego do innych (uważanych 
za zasadnicze) obowiązków. Często też 
zmieniano ludzi, przerzucano tę pracę od 
jednej osoby do drugie j.

Podobnie przedstawia się sprawa w ie lu  
ZOZ i MOZ. O szczególnym znaczeniu prac 
ku ltu ra lno-ośw ia tow ych w ZOZ i MOZ 
oraz o ich potrzebie m ów im y na naszych 
zjazdach i konferencjach od dłuższego już 
czasu, przeto zdaje się, że pogląd na tę 
sprawę i pozytyw ny do n ie j stosunek jest 
wśród ogółu członków naszego Związku 
dość jedno lity . Jednak tempo rozw oju tych 
prac, ich  upowszechnianie się jest m im o 
wyraźnych osiągnięć bardzo powolne. Ha­
m uje szybszy i pełny rozwój roboty kul-

te j p iacy  z miejsca, chocby w  fo rm ie  n a j- | tura lno-ośw iatow ej w  ZOZ i MOZ pewne-
prostszej działalności. We wspomnianych 
opisach jest wyraźne odbicie istniejącego 
stanu rzeczy, są wskazane także i n iektó- 
r ® jego przyczyny. Oto dwa krańcowo 
różne p rzyk łady podejścia do całej sprawy 
i  stosunku do n ie j.

Członkowie ZOZ przy ll-letnie.| Szkole 
w Wolsztynie pod ję li w ie le prac k u ltu ra ln o -

go znów lansują zbankrutowaną „teorię  ! ośw iatowych. W swoim  opisie stw ierdzają 
w y ją tkow ośc i" i  m it o „kap ita lizm ie  naro- I tniędzy in n y m i:
dow ym “ .

U s iłu ją  oni udowodnić, te  w  USA is tn ie ­
je  7 m ilionów  akcjonariuszy rozm aitych 
korporac ji. Na te j podstawie dowodzą, że 
wszyscy oni ciągną zyski z tych korpora­
c ji (Hansson) i że wobec tego interesy kor­
po rac ji i monopoli zgadzają się z in te re ­
sami szeregowych Am erykanów, albo znów 
—  ja k  bezczelnie oświadcza autor podręcz­
n ika  ekonomii Sletcher — „dochody robot­
n ików  znajdują się w  prostej zależności od 
dochodów korpo rac ji". Stąd — wnioskuje 
S letcher — w  przemyśle am erykański *  te­
raz już  nie is tn ie ją  właściciele, lecz istn ie­
ją  „k ie row n icy  gospodarczy", że okres, w 
k tó rym  USA by ły  rzeczywiście kra jem  ka­
p ita lis tycznym , już m iną ł".

N ie jest rzeczą przypadku, że nie ty lko  
term inologia ekonomistów am erykańskich 
jest h itlerowską. Wiadomo, że H itle r  pró­
bował w  ten sam hum orystyczny sposób 
przylep ić do Niemiec faszystowskich szyld 
„państwo korporanckie“ , a K ruppa i  wszy- j 
stk ich  innych przemysłowców niem ieckich I 
nazwał „dowódcami przem ysłu".

WTidząc zgubny w p ływ , ja k i ta pseudo­
naukowa teoria w yw ie ra  na umysłach j 
m łodzieży, postępowi ekonomiści am ery- ! 
kańscy postanow ili udowodnić, że teoria 
ta  jest zw ykłą bańką propagandową. Udało 
się to uczynić grupie ekonomistów ..Aso- i 
c ja c ji s ta tystyk i pracy". U dow odn ili oni. j 
że przeważająca większość udziałowców — j 
posiadaczy akc ji — składa się z drobnych j 
udziałowców', których w kłady nie przewyż­
szają 500 dolarów:, że podstawowy kap ita ł 
korporac ji składa się z wkładów' monopo- ] 
lis tów . Okazało się, że 1/5% akcjonariuszy 
jest w  posiadaniu 91,5% kap ita łu  wszyst- \ 
k ich  korporac ji, a na rzecz 93,5°/ udzia- |

„K o l.  Samol zorganizował powiatowy  
chór nauczycielski, k tó ry  ma już swoją 
sławą i  był na eliminacjach to Warsza­
w ie “ .

„Nasza ZOZ wyjeżdżała gremialnie do 
teatru i kina do Poznania. Zorganizowali- 
my k i lka  dyskusji  nad przeczytanymi 
książkami“ .

„Słuchaliśmy razem wybranych w yk ła ­
dów rad iowych i  k i lk u  oper“ .

„Chodzil iśmy razem na f i lm y  i omawia­
liśmy je później. Urządzaliśmy wieczory  
towarzyskie".

A jak sprawa stoi w Szkole Podstawo­
wej w Falenicy k.Warszawy?

„B ra k  czasu — piszą — spraw ia to, że 
prace ku ltu ra lno  - oświatowe nie są w ZOZ  
wcale uwzględnione. Nie ma czasu na urzą­
dzanie gremialnych wycieczek do ' teatru, 
nie ma czasu na wieczory dyskusyjne nad 
książką, na spotkanie z autorami“ .

Te dw'a obrazki, jeden pełen twórczego 
optymizm u, drug i tehnący beznadziejnoś­
cią — są dość typowe. Coraz więcej mamy 
juz W olsztynów i bardzo dużo jeszcze Fe- 
lenic. Jest tak przeważnie, że albo robota 
podjęta zesłała w różnych formach i w n io- 
sia do życia ko leatyw u świeży powiew za­
dowolenia i radości, albo jest zastój kom p­
letny. przypieczętowany przeświadcze­
niem. że „b ra k  czasu“  nie pozwala ruszyć 
z miejsca. Gdy się b liżej p rzy jrzym y ca­
łe j sprawie, ła tw o  stw ierdzić możemy, że 
nie ma żadnych istotnych różnic, .jeżeli 
chodzi ó czas, w sytuacji tych dwóch ko­
lektyw ów  nauczycielskich. Członkowie 
jednego i drugiego m ają dość wypełnione 
dni zarówno zajęciam i szkolnym i, ja k  i po- 

. , , . , , .. , , zaszkolnymi. A le są za to różnice innego
łow cow  przypada jedynie 8 5 ", ^ t a ł u -  r o d z a ju :Robota kulturalno - oświatowa

ruszyła wszędzie tani, gdzie postawiono ją

go rodzaju niedow ład organizacyjny i 
wspomniane już wyżej przeświadczenie, 
że z braku czasu nic się n ie  da zrobić. 
W aika z tym i przeszkodami (otwarta i bez­
pośrednia) wanna być podjęta od dołu do 
góry, od ZOZ do Zarządu Głównego 
Związku. Doświadczenie wskazuje, żę 
w iele prac może mieć charakter masowy, 
może objąć wszystkie ZOZ i MOZ i wszy-

czynnika w  rea lizac ji program u, w  walce
0 coraz lepsze w y n ik i nauczania i  wycho­
wania. O rganizują na ten tem at re fera ty
1 dyskusje, urozmaicone odczytywaniem  
w y ją tkó w  z dzieł, deklam acjam i itp.

Upowszechnić można zbiorowe uczęsz­
czanie do tea tru  i na wybrane f ilm y  z 
przeprowadzeniem dyskusji o walorach 
sztuk, problematyce w  nich zawartej, zbio­
rowe słuchanie pewnych audycji rad io­
wych, ja k  to rob i W olsztyn,

Można by ta k  przytaczać i inne przy­
k łady (zespoły artystyczne, wycieczki k ra ­
joznawcze, wieczornice towarzyskie), na 
które wskazują autorzy opisów jako na 
konkretne, bo w ypraktykow ane m ożliwo­
ści rozw inięcia życia ku ltu ra lnego ogółu 
członków, stw ierdzając, że pod wpływ em  
tych prac kszta łtu je  się bardziej m o b ili­
zująca atmosfera życia ko lektyw ów , prze­
zwycięża się w ie le fa łszywych pojęć Ud.

A le ta jem nica powodzenia, ja k  w yn ika  
z tych opisów, k ry je  się przede wszystkim  
w  żywym  człow ieku, k tó ry  w pełni uzna 
znaczenie tych prac, dostatecznie przejm ie 
się n im i i przezwycięży różne przeszkody. 
W ten ąposób powstawały nauczycielskie 
zespoły muzyczne, których członkowie cho­
dzą na próby i występy nawet po parę 
k ilom etrów  (n.p. Przemyśl), chóry, tea try 
amatorskie, kółka dyskusyjne itd. W ybrać 
takich ludzi w ZOZ i oddziałach i pomoc 
im  skutecznie w ich wysiłkach, to  podsta­
wowy obowiązek nowoobranych zarządów

stkich członków Zw iązku, jeżeli u jm ie się ogniw  związkowych. W ten sposób isto tn ie
je w  konkretne fo rm y organizacyjne.

A utorzy opisów wskazują np. że nie­
zależnie od w arunków  można (i trzeba) 
rozw inąć powszechną, planową akcję czy­
te ln ic tw a książek. Jest już dziś sporo 
ZOZ i MOZ, które uczyn iły z te j fo rm y 
pracy ośw iatowej źródło przeżyć i podnie­
tę d la  głębszego przemyślenia w ie lu  za­
gadnień ku ltu ra lnych , społecznych i po li­
tycznych. Za szczególnie wartościowe uwa­
żają dyskusje nad przeczytaną książką, 
nierzadko organizowaną w form ie w ie­
czorów lite rackich . Są ZOZ, które posta­
w iły  sobie ja ko  zadanie bliższe poznanie 
lite ra tu ry  dla dzieci i młodzieży, ważnego

umasowimy robotę kultu ra lno-ośw ia tową.
Zbliża się te rm in  IV  K rajowego Zjazdu 

naszego Związku, Będziemy na n im  pod­
sumowywać i oceniać ostatnie dwa lata 
działalności. Będziemy także wskazywać 
zadania, na których skupić się muszą w 
następnym okresie wszystkie ogniwa o r­
ganizacyjne i ogół członków. Nie ulega 
wątp liwości, że zagadnienie, umasowienia 
różnych form  pracy kultu ra lno-ośw ia tow e j 
znalezć powinno na tym  Zjeździe szcze­
gólnie mocne krytyczne i samokrytyczne 
oświetlenie, co jest niezbędne dla zrobie­
nia dalszego kroku naprzód w  tej dziedzi­
nie. (pewu)

W YPŁACONO ZASIŁEK RO DZINNY
Kol. Kazim ierz K ryś, nauczyciel w N o ­

w ym  Tom yślu zw rócił się do redakcji :s 
prośbą o in terwencję w  spraw ie n iewypła- 
cenią m u zasiłku rodzinnego za okres od 
1.9. do 30.11.1952 r. In terw en iow a liśm y u

13 rodzin m ilia rderów  — Ford. Dupont. 
Rockefeller, Melon, Mac Cormiek i inni — | 
k o n tro lu ją  kap ita ły  na ogólną sumę 50 m i- ! 
lia rdó w  dolarów.

Teory jka  o „narodowym  kap ita lizm ie" i 
służy am erykańskim  monopolistom nie | 
ty lk o  dla celów propagandowych, ale rów ­
nież dla masowego ograbiania mas ludu \ 
pracującego. Wiadomo, że monopoliści USA 
szczególnie uporczyw ie w zyw ają ludzi p ra­
cy do udziału w dochodach, t j.  do żaku- i 
pywania akc ji korporacji, w łaśnie w  przede­
dn iu kryzysów, aby zastąpić część swych 
kap ita łów  pieniędzm i świata pracy i tym 
samym zwalić ciężar kryzysu na plecy na­
rodu. Jest rzeczą jasną, że ty lk o  w ie rn i 
sługusi am erykańskich im peria lis tów  o j 
profesorskich ty tu łach mogą m ówić o „h a r- 
m on ii k lasow ej" i o „kap ita lizm ie  narodo- ! 
w ym " wtedy, gdy ba joński wzrost zysków I 
m onopolistów idzie w  parze z rażącym 1 
zniżeniem stopy życiowej am erykańskich ! 
pracowników, k iedy jesteśmy św iadkam i ! 
zaostrzenia się w a lk i klasowej. M it o „ka - !

wyraźnie i mocno w rzędzie podstawo­
wych zadań organizacyjnych, gdzie skon­
kretyzowano jej formy i wysunięto odpo­
wiedniego człowieka, który ma się nią 
zająć planowo, systematycznie.

Na konferencji sprawozdawczo-wybor­
czej Okręgu ZNP Łódź — województwo 
wyraźnie wykazano zarówno w  referacie,

Dlaczego?
...Centralny Zarząd Szkolenia Za­

wodowego w' Warszawie dotychczas 
nie spowodował wydania dyplomu 
nauczyciela szkoły zawodowej dla 
kol. Wandy S e i d e 1 z Techni­
kum Gastronomicznego w Lesznie. 
Dlaczego je j prośba pozostaje bez od­
powiedzi od dnia 25 stycznia 1952 r.?

...nauczycielstwo gminy Kosobudy, 
pow. Drawsko Pomorskie, nie zosta­
ło zaopatrzone w opał przez GS. Dla­
czego kilkakrotna interwencja w 
Prezydium GRN, PRN i WRN nie 
odniosła żadnego skutku?

Pierwszomajowy numer
99 ‘

Num er m ajów y „P łom yka“  zawiera ma­
te ria ły  dla uczczenia święta ma>s pracują­
cych: nowele o Małgorzacie Fornalskiej 
pt. „P rom ień za k ra tą " — Haliny Rudnic­
kiej, opowadanie o ludziach P a rtii na trud ­
nych odcinkach produkcyjnych pt. „P rzy ­
goda P io tra " — Anny Lanoty, oraz rier- 
sze. „P ierwszy M aja“  — pieśń ułożona

20 ŁAT TEMU.
Ks. Padziński wygłosił z ambony w ko­

ściele cycowskim kazanie, w którym na­
woływał ludność do wywożenia nauczy­
cieli na taczkach, ofiarując w tym dziele 
swą pomoc i z góry rozgrzeszając przy­
szłych pogromców nauczycieli. Aby we­
zwanie byio skuteczniejsze, zaklinał słu­
chaczy na sakramenta święte, rzucał prze­
ciwko nauczycielstwu przekleństwa i wy­
zwiska. W  dalszej tej zbożnej pracy ks. 
Padziński wespół z, ks. Znamierowskim nie 
ustają — zbierają anonimowe listy prze­
ciwko nauczycielstwu i publikują je w ko­
ściele z ambony. Przeciwko tej działalno­
ści „światłych pasterzy" nauczycielstwo

wniosło zażalenie do biskupa ks. Fulmana 
w Lublinie, ale pomimo że upłynęło już 
kilka tygodni od tego czasu, dotychczas 
nic się nie zmieniło — bezprzykładne 
oszczerstwa księża ci rzucają z ambony 
pod adresem nauczycielstwa, czym sieją 
nieufność wśród miejscowej ludności do 
szkoły polskiej. Obronę nauczycielstwo ma 
utrudnioną po pierwsze dlatego, że akcja 
księży odbywa się na terenie kościoła, po 
wtóre, że władze szkolne nie reaguja na te 
postępki księży wyżej wymienionych.

„G łos Nauczycielski" n r 8 z dn. 31 m ar­
ca 1928 r,

przez byłych członków „P ro le ta ria tu ", 
„Śpiewam  pieśń o walce klasow ej" — 
Andrzeja Mandaliana, „Żo łn ierz czuwa“ 
— Jerzego Jurandota. O niedoli dzieci w 
kra jach kap ita lizm u m ów i opowiadanie 
M. Batrowa pt. „L is ią tko “ : „Z  k ra ju  budu­
jącego kom unizm " Alicji Dmuchowskiej — 
to fotom ontaż z w ie lk ich  budow li Zw iązku 
Radzieckiego. O naszych osiągnięciach 
m ów i reportaż Jerzego Janickiego „M łode 
Tychy“  i reportaż „S tacja m łodych techni­
ków w  G liw icach“ . O udziale dziec' szkol­
nych w  pracach społecznie użytecznych 
czytam y w  wesołym opowiadaniu „W ieniec 
honorowy" Hanny Ożogowskiej i  fe lie to ­
niku. „Zosia i  M ałgosia". Opowiadanie 
„P raw dziw a odwaga" Teresy Dobrskiej 
zawiera k ry tykę  źle pojęte j odwagi, n ie­
potrzebnej, a często szkodliwej brawury. 
Ciekawe opowiadanie Zbigniewa Przyrow­
skiego pt. „W śród czerwonoskórych braci" 
m ów i o podróżniku i uczonym polskim  z 
ubiegłego w ieku — Ignacym Domcyce. 
Obrazkiem z dzie jów  k u ltu ry  po lskie j jest 
reportaż z B ib lio tek i Jagie llońskie j — Han­
ny Mortkowicz-Olczakowej.

Numer zaw iera w iele m ateria łu  do zajęć 
pozalekcyjn jTh oraz m ateria łu  rozryw ko- 
weg<v

M t R M M i m

władz nadrzędnych. Obecnie, Jak nas in ­
form uje Centrala ZUS w  Warszawie, ro­
szczenia kol. K. K rys ia  zostały załatwione 
pozytywnie.

W YPŁACONO NALEŻNOŚĆ  
ZA G O D ZINY NADLICZBOW E

W  nrze 7 „G łosu Nauczycielskiego“  z dn. 
1511. w rubryce „Dlaczego“  zapytywaliśm y 
W ydzia ł O światy — w  A leksandrow ie K u ­
jaw skim , co jest przyczyną, że kol. Hen­
ry k  M arkiew icz, naucz, szkoły podstawo­
w ej w  Budzisławicach, nie o trzym ał w yna­
grodzenia za godziny nadliczbowe i za za­
stępstwo k ie row n ika  szkoły.

O trzym aliśm y wyjaśnien ie W ydziału 
O światy w  Torun iu , że kol. H. M arkiew icz 
otrzym ał już należność za 11 faktyczm s 
przepracowanych godzin nadliczbowych 
Natom iast zastępowanie k ie row n ika  szko­
ły  podczas jego nieobecności należy do obo­
w iązków  nauczycieli; czynności tych nie 
opłaca się z funduszu godzin nadliczbo­
wych.

PRZYDZIELO NO  M IE S ZK A N IE

Jak nas in fo rm u je  Prezydium  Wojew. 
Rady Narodowej w  Bydgoszczy, kol. Wasi­
lewski, nauczyciel Lic. Pedagogicznego w 
Grudziądzu, k tó ry  w  ciągu trzech la t do­
jeżdżał do miejsca pracy — otrzym ał obec­
nie mieszkanie w  Grudziądzu przy ul. 
M oniuszki 5.

PtxegM (/meé
W  w yn iku  osiągniętego porozu­

m ienia 20 kw ie tn ia  rozpoczęła się 
w  Panmundżon repatriacja chorych 
i  rannych jeńców wojennych. Poza 
tym  uzgodniono, że rokowania de­
legacji obu stron w  pełnym skła­
dzie wznowione będą 25 kw ietn ia , 
aby drogą konsu ltac ji uregulować 
całokształt zagadnienia jeńców w o­
jennych i zawrzeć tak  pożądany 
przez cały św iat rozejm w  Korei.

JEDNOM YŚLNA UCHW AŁA
Światowa opin ia  publiczna z ra ­

dością pow ita ła  osiągnięte porozu­
m ienie, widząc w  n im  potw ierdze­
nie, że nie ma ta k ie j spornej kw e­
s tii, k tó re j n ie  można by rozwiązać 
w  drodze pokojowych rozmów. In ­
nym  potw ierdzeniem  tego fak tu  są 
w y n ik i toczącej się ostatnio w  K o­
m is ji Politycznej O rganizacji Naro­
dów Zjednoczonych dyskusji w  
sprawie koreańskiej. Dyskusja ta 
zakończyła się jednom yślnym  uch­
walen iem  rezolucji b razy lijsk ie j, k tó ­
ra  m. io. wyraża nadzieję, że „d a l­
sze rokowania w  Panmundżon do­
prowadzą do rychłego zawarcia ro- 
zejmu w  Kore i, zgodnie z zasadami 
i celam i Narodów Zjednoczonych“ , 
wyraża przekonanie, że „sp raw ied li­
w y  i  honorowy rozejm  w  K ore i przy­
czyni się w  w ie lk im  stopniu do roz­
ładowania obecnego napięcia m ię­
dzynarodowego". Zgromadzenie O- 
gólne Naa-odów Zjednoczonych rów ­
nież jednom yśln ie przy ję ło  rezolu­
cję brazylijską. Do jednomyślnego 
uchwalenia rezo luc ji w poważnym 
stopniu przyczyniła się postawa de­
legacji po lskie j, k tó ra , nie nalegając, 
na oddanie pod głosowanie swoich 
w n iosków  w  sprawie koreańskiej, 
uważała za m ożliwe udzielenie po­
parcia  wniesionemu przez Brazylię 
wn ioskow i. Delegacja polska zastrze­
gła sobie jednak prawo postawie­
n ia  zagadnień zaw artych w  p ro jek­
cie rezo lucji polskie j na następnej 
sesji Zgromadzenia Ogólnego. „De­
cyzja delegacji po lskie j — oświad­
czył m in is te r Skrzeszewski —1 nie 
jest czczym gestem. Decyzja ta od­
zw ierciedla niezmienną po litykę 
rządu polskiego, po litykę  zwalczania 
w o jn y  i  obrony pokoju. Każda praw ­
dz iw ie  pokojowa propozycja ma za­
pewnione nasze poparcie“ .

W n iektórych kołach im p e ria li­
stycznych rozwój wydarzeń m iędzy­
narodowych w yw o łu je  — .jak to o~ 
k re ś lił dz ienn ik  londyński „News 
Chron ic ie“  — „grobowe nastro je“ . 
Francuski dziennik „A u ro rę “  posta­
w i ł  kropkę nad „ i “  pisząc, że „po­
głoski o odprężeniu m iędzynarodo­
w ym  w yw o ła ły  panikę w kołach gie ł­
dowych“ , że „g ie ldz iarzy ogarnia 
przerażenie na samą myśl, iż  m ógł­
by zostać położony kres zbro jeniom “ .

S P RZYM IERZENIEC NR I
Jednym z tych ludzi, których 

ogarnia istne przerażenie na wieść 
o osiąganych porozumieniach, na 
wieść o zarysowującej się m ożliwoś­
ci odprężenia międzynarodowego, 
jest Konrad Adenauer, przywódca 
zachodnio -  niem ieckich rew iz jo n i­
stów.

W izyta Adeinauera w  USA up ły ­
nęła pod znakiem oszczerczych i  na­
pastliw ych wypadów, nacechowa­
nych strachem przed odprężeniem 
sytuac ji m iędzynarodowej. Boński 
„kanc le rz" us iłow ał w  swych w y ­
w iadach i  wystąpieniach za wszelką 
cenę pomniejszyć wrażenie, jak ie  
propozycje koreańsko-chińskie w  
spraw ie uregulowania problemu ko­
reańskiego w yw o ła ły  na ś wiecie. 
Zbrodnicza gra Adenauera jest prze j­
rzysta. Zdaje on sobie sprawę, że 
w  w yn iku  osiągnięcia szerokiego po­
rozum ienia międzynarodowego, w 
w yn iku  osiągnięcia odprężenia w 
stosunkach m iędzynarodowych po­
szedłby w  odstawkę. Adenauer zda­
je sobie sprawę, że stałby się niepo­
trzebnym  człowiekiem , że — ja k  p i­

sze dziennik am erykański „New  
Y ork Herald T ribune" — pokojowe 
posunięcia radzieckie , podważają 
piany utworzenia a rm ii europej­
skie j i wprowadzenia w  ten sposób 
Niemiec Zachodnich do paktu atlan­
tyckiego“ . Innym i słowy, podważają 
plany, których tak  gorącym orędo­
w n ik iem  jest- Adenauer — plany 
wskrzeszenia hitlerowskiego W ehr­
machtu i dalszego pogłębienia rozbi­
cia Niemiec dla  ostatecznego prze­
kształcenia Niemiec Zachodnich w  
bazę agresji przeciwko Zw iązkow i 
Radzieckiemu, Polsce i innym  kra ­
jom  dem okracji ludowej.

W aszyngtońskie rozmowy Adenau­
era zakończyły się opublikowaniem  
kom unikatu, z którego m. im. w y n i­
ka, że USA zobowiązały się dostar­
czyć Adenauerowi uzbrojenie dla 
W ehrmachtu i  w ypow iedzia ły się za 
rew iz ją  procesów h itle row skich  
zbrodniarzy wojennych, k tó rzy  nie 
zostali jeszcze wypuszczeni na w o l­
ność.

Prasa angielska i francuska nie 
ukryw a, że koła rządzące USA po­
w ita ły  Aclenauera o w ie le serdecz­
n ie j i  uroczyściej niż m in is trów  b ry ­
ty jsk ich  i francuskich, którzy n ie­
dawno składali w izy ty  w Waszyng­
tonie — w  te j Mekce po lityków  im ­
perialistycznych. Postępowy dziennik 
francuski „L ib e ra tio n “  stwierdza 
wręcz, że „Adenauer został podnie­
siony do rangi zachodniego sprzy­
mierzeńca n r 1“ . B ry ty js k i dziennik 
„G lasgow H era ld " nie k ry je  swej 
goryczy stwierdzając, że Adenauera 
w itano w  USA ja k  „głównego zwy­
cięzcę ostatn iej w o jny". Faktem jest, 
że po-byt Adenauera w USA i de­
cyzje, jak ie  zapadły w Waszyngtonie, 
przyczynią się do dalszego pogłębie­
nia m iędzy im peria l litycznych sprze­
czności, do pogłębienia rozdźwięków 
pomiędzy — z jednej strony. W. B ry ­
tanią i Francją, a z drugie j strony 
—- N iemcami Zachodnimi.

SOCJALZDRAJCY
Stosunek do obecnych wydarzeń, 

stosunek do zarysowujących się mo­
żliwości pokojowego uregulowania 
spornych problem ów jest doskona­
łym  probierzem istotnych zam iarów 
pewnych kót i ośrodków. I tak n,p. 
obrady Rady Generalnej, tzw. M ;ę- 
dzynarodówki Socja listycznej" (IS), 
raz jeszcze pokazały, że przywódcy 
socjaldem okracji to w ie rn i sługusi 
na jbardzie j reakcyjnych, na jbardzie j 
agresywnych kół im peria listycznych. 
W tym  samym czasie, gdy nadzieja 
na pokojowe uregulowanie spornych 
problemów m iędzynarodowych wstą­
p iła  w  serca m ilionów  ludzi, p ro ­
wodyrzy socjaldem okratyczni w y ­
s tąp ili z żądaniami kontynuowania 
wyścigu zbrojeń, w ystąp ili z oszczer­
stwam i pod adresem państw obozu 
pokoju i  dem okracji. Kom entując 
obrady socjaizdrajców, które toczy­
ły  się w  atmosferze całkow itego bra­
ku zainteresowania ze strony op in ii 
publicznej, dz ienn ik „P raw da" 
stw ie rdz ił, że przywódcy socjalde­
m okracji osiągają ca łkow itą  „jedno­
myślność wówczas, gdy chodzi 
o wzniecanie nienawiści do k ra jów  
obozu dem okracji i  socjalizmu, gdy 
chodzi o po litykę  m ilita ryza c ji" .

GLOS POKOJU
Przem awiając w  K om is ji P o lity ­

cznej Organizacji Narodów Zjedno­
czonych, przedstaw iciel Polski m in i­
ster Skrzeszewski oświadczył: „N ie  
ma żadnego międzynarodowego pro­
blemu, którego by nie można było 
rozwiązać w  drodze negocjacji i 
przez współpracę opartą na poszano­
waniu wzajemnych praw i in tere­
sów". Słowa te wyrażają przekona­
nia setek m ilionów  ludzi na świę­
cie. którzy zdecydowani są nie szczę­
dzić w ysiłków , nie szczędzić swej 
energii, by zwyciężył w  stosunkach 
międzynarodowych duch porozumie­
nia, duch pokoju.

T. RUBACH

Oglo$zenlfy f/rrilme
N a u c z y c ie lk a  szkó ł zaw o d o w ych  zam ien i 3 

p o ko je  z ła z ie n k ą , o g ró d k ie m  w  Sopocie na 
m n ie jsze  w  W arszaw ie  lu b  pod W arszaw ą. W ia ­
dom ość: W arszawa — O chota , u l. A n d rz e jó w - 
ska 8. m . 7. M . N ito w s k a .

Z a m ie n ię  etat, n a u c z y c ie ls k i ję z y k ó w  o b cych : 
ro s y js k i,  fra n c u s k i, n ie m ie c k i w  szko le  ś re d n ie j 
w  Za ko p an e m  na S ta lin o g ró d  lu b  o k o licę , w o j. 
g d a ń sk ie  lu b  bydg o sk ie . Zg łoszen ia : S ta kn o - 
g ród . P le b iscy to w a  32, B ogus ław a G no ińska .

Z g u b io n o  le g ity m a c ję  Z N P  w y s ta w io n ą  przez 
Za rząd  P o w ia to w y  Z N P  w , B ie ls k u - B ia łe j  na 
n azw isko  S za rew icz  Ire n a .

Z a m ie n ię  e ta t n au czyc ie la  ry s u n k u  tech icz - 
nego w  T e c h n ik u m  w ra z  z m ieszka n ie m  w  E l­
b lągu na in n ą  m ie jscow ość.

A d re s : E lb lą g , poste re s ta n te  1, n r  002$.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Kol. student SGP I S„ kol. W iktor Chon- 

dzielak. — Prosimy o podanie dokładnego 
adresu celem przesłania odpowiedzi.

C % V
,..w ciągu G-lecia Stolica stanie się 

poważnym ośrodkiem produkcyjnym, 
wielkim skupiskiem klasy robotni­
czej — przodującej siły naszego na­
rodu. Rozwinie się w niej głównie 
przemysł metalowy, elektrotechnicz­
ny i precyzyjny. Liczba pracowników 
w przemyśle i budownictwie wzroś­
nie o około 100 proc. i osiągnie 
200 000 ludzi. Ogółem połowa ludno­
ści Stolicy będzie w ostatnim roku 
Planu 6-Ietniego czynna zawodowo.

...Zbudowanych będzie 60 nowych 
budynków szkół podstawowych o 900 
izbach lekcyjnych, rozbudowana zo­
stanie Politechnika Warszawska, 
Akademia Medyczna, SGPiS, SGGW. 
Zostanie zbudowany szereg nowych 
instytutów naukowo - badawczych, 
trzykrotnie wzrośnie ilość miejsc w

kinach (do 19 000), powstanie osiem 
domów kultury oraz rozpoczęta zo­
stanie budowa Centralnego Domu 
Kultury.

...Plan 8-Ictnl jest planem rozbu­
dowy i rekonstrukcji wielkich zało­
żeń śródmiejskich. Przewiduje się 
m. in. skoncentrowanie budownictwa 
wzdłuż pięciu głównych tras: od 
Krakowskiego Przedmieścia do Bel­
wederu, wzdłuż trasy W'— Z, M ar­
szałkowskiej, Alpi Jerozolimskich I 
Osi Saskiej, które staną się podsta­
wą architektonicznego ukształtowa­
nia dzielnic śródmiejskich. Stanic tu 
kilkadziesiąt monumentalnych gma­
chów: zrekonstruowany będzie w  
dawnej swej szacie Zamek Królew ­
ski, odbuduje się Teatr Wielki, 
gmach Filharmonii, Ratusz Stołecz­
ny, Dom Chłopa itd.

P o szu ku ję  n a u c z y c ie lk i g im n a z ju m  rrto 1SSS r. 
u czy ła  w  W arszaw ie ) K a m il i  C h y b a ls k ie j. H e le ­
na W a ito s io w a  eir.. n a u czyc ie lka , K ra k ó w , u l.  
F lo r ia ń s k a  31, m . 5, I I  p ię tro .

Z a m ie n ię  d a t  n au czyc ie la  szko ty  p odstaw o­
w e j w  P o zn an iu  w raz  z m ieszka n ie m  na K ra ­
kó w , P ie tra s  M a ria , Poznań, S trze le cka  41 m . S.

W cieniu dolara

Niebezpieczeństwo
pokoju...

* -  W y b itn i«  n ieb e zp ie czny  p taszek, panie  
s ie rżancie ...

— G angster?
~  G orzej... bo zw o lenn ik  pokoju!

W ydaw ca : I W. „N asza  K s ię g a rn ią " . 
R edagu je  K o m ite t
R e d a k c ja : W arszawa, u l S pasow skie- 

go 5/8. T e l. 61011—17. w e w n ę trz n y  red. 
83, 32. 35.

Prenum erata kw arta lna  — 3,60 zł, pół­
roczna 7,20 zł, roczna IM o  zł. 

Zam ów ien ia  i w płaty na prenum eratę  
„Głosu Nauczycielskiego“ l wszystkich  
czasopism pedagogicznych p rzy jm u ją  
ty lk o  urzędy pocztowe oraz listonosze 
wiejscy i m iejscy do dnia 10 każdego 
miesiąca na miesiąc następny i okresy 

dalsze.
*

R edakc ja  rę kop isó w  n ie  zw raca.
Z a k ła d y  G ra fic z n e  i W ydaw n icze . Dom 

S łow a P o l'k ie g o . W arszawa 
G at. pap. k l.  V II .  fo rm . 168 — 125. g rm . 

50 .52. N ak ła d  78.820. 
fo rm . 188—126, gu rt. 50/52.

Zam , 195(2 c 4-I.-15-S13


